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1 zł 50 ct.
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24 złr. — półrocznie 12 iłr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłki pocztową za granicą, do całych Niemiec 
i ruie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 frank iw — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiegr”, plac Marjaeki 

liczba 6 i i w domn pana Riselki; we W iedniu, 
Hamburgu, Frant f eie nad Mensm, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i W-ocławiu pp. Haasenstem  
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warr awie Re’"hman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue der Sain. 
Póre*.

Ogłoszenia przyjmuje się za opli ą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (netit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Rełiamy f rubryce „Naiesłane” 20 cnt. od wiersza.
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Po rozprawie.
Lwów 29. maja.

Nareszcie tedy po długich męczących i nu­
żących a często nudnych rozprawach ukończoną 
została dyskusja budżetowa w izbie posłów ku 
wielkiemu zadowoleniu tych, którzy z obowiązku 
czy zawodu słuchać muszą wszystkiego, co się w 
parlam encie mówi, a zapewne ku u .em tłem u 
zgorszeniu tych, którzy wyborcom swoim obiecali 
cnoć raz w swojem życiu odezwać się w izbie, a 
tylko skutkiem przedwczesnego zamknięcia dy­
skusji do głosu przyjść ma mogli. Zdaje się je ­
dnak, że i ei pokrzywdzeni na głosie deputowf ni 
przedlitawscy nie są w tym roku zbył zagnie­
wani i im się już zapewne zaczęło nudzić i oni 
zapewne jak najprędzej pragnęli usłyszeć wynik 
głosowania nad ostatnią pozycją budżetową. Bo 
też w roku bieżącym była w istocie dyskusja 
budżetowa niezwykłą, rozumie się nie pod wzglę­
dem  doniosłości poruszonych w jej ciągu Bpraw, 
nie dla wybitnego znaczenia dokniętych w niej 
reform  społecznych, ekonomicznych i politycz­
nych, ale Dod względem oufitości wygłoszonych 
p*dczas jej trwania mów i wynikłej skutkiem tego 
niezwykłej długości samej dyskusji. Dnia 16. 
kwietnia rozpoczęła się dyskusja budżetowa a 
trw ała do d n ii 25. maja. W czasie tym odbyło 
się 31 posiedzeń poświęconych wyłącznie budże­
towi, a tysiące szpalt zapisków stenograficznych 
przecbo- oóycfi w archiwach parlam entarnych będą 
<ltii potomności świadectwem niezwykłych talen­
tów oratorskich i nadzwyczajnej swad] —  albo 
gadatliwości dzisiejszych prawodawców. Cyfry 
te są zaprawdę imponujące, ale tylko swoją 
w ielkością , która nie „»oi w żadnym sto- 
Bunku do wewnętrznej ich zawartości’. To, co 
z dyskusji budżetowej zyBkano, nie tworzy z 
pewnością dostatecznej kompensaty ani za 
czas, ani za m itręgę, jaki0 j ej poświęcono. N ie­
chaj nam ci, którzy najwięcej gadali, p ikażą 
jajcie są rezultaty pozytywne ’ch mów, cooniprf 
kilku oklaskow =wych ' bliższych przyjaciół parla­
m entom ] ch i politycznych zyskał.? Wrzekome te 
żale i skarg i, z jakiem i wystąpiła Większa część 
tych najnowszych Demostenesów i CiceroDÓw, były 
już  wypowiedziane dawniej i to w lormie właści­
wszej i odpowiedniejszej reprezentantom  na^oi 

fas* powiem z długością dys. i sji i poszczegól­
nych mów podniósł się także je j ton do granie 
prawie niem ożliw ych, wykraczających daleko po 
za ram y zakreślone w towarzystwie dobrze wycho* 
wauych ludzi. Wśród narodu niemieckiego nowi 
ji dnak wyrośli bohaterowie, nowi nastali obrońcy 
zagrożonych praw ludu a nie mogąc niczem iun tm  
i oponować zgromadzeniu praw odaw czem u, wnieśli 
d j  izby nrawodawczej nowy zupełnie i nieznany 
tar., dotychczas ton, który szczególnie donośnie 
brzm iał właśnie w ciągu tegorocznej dyskusji budże­
tow ej. To też statystyka tegorocznych obrad wy­
kazuje największą ilość nawoływań do porządku,

udzielonych przez prnzydjum izby nie tylko po­
szczególnym mowcom i posłom, ale też całej izbie, 
a co więcej i komisja, której specjalnem zadaniem 
ganić wyrażenia zbyt ekscesywnego mówcy miała 
w tym roku po długiej pauzie bardzo wiele do 
ezynienia.

Nie jest to zbyt pochlebne świadectwo dla 
ciała prawodawczego, jeżeli jpgo członkowie się 
tok niegrzecznie zachowują, ale specjalnie my nie 
msrny szczególnego powodu tem się gorszeć. Na 
naszych specjalnie posłów nie snada ani cząstka 
odpowiedzialności ani za zbytnie przewlekanie i 
rozciąganie dyskusji, ani za surowy a często gbu- 
rowaty ton, w jakim ona się toczy, nasi posłowie 
zachowywali się z niezwykłą grzecznością, a jeże- 
libj nam na ferje letnie nic innego nie przywie­
źli, to możemy być pewni, że ze św:adeetwem do­
brych i wzorowych obyczajów z pewnością do do- 
mi powrócą. Już sam fakt, że w ciągu jeneralnej 
dysKJsji budżetowej, która przecież wediug zwy­
czaju panującego w Przedlitawji, jest zasadniczą 
rozprawą polityczną, dającą każdemu stronnictwu 
sposobność do wystąpienia ze swemi żalami i skai- 
gami, pretensjami i żądaniarr1 ani jeden nie ode­
zwał się poważny głos polski, powinien był na 
Koło polskie ściągnąć całą łaskę rządu Utrzymy­
wano wprawdzie, że Koło polskie dlatego tylko 
nie odezwało się, bo chwalić nie mogło, a ganić 
się bało, więc wolało cicho siedzieć. Ale insynua­
cja raka jest tylko „bezmyślną i karygodną złośli­
wością". Koło polskie nie pochwaliło gabinetu bo 
sam tego nie żądał. Hrabia Taaffe jest tak skro­
mnym, że obejść się może i chce bez pochwały 
Koła polskiego. A ganić chyba Kpło pilskie nie 
mogło. „Wszystko ijaną dałeś, co nam dać m ogłeśu 
—  oto przecież codzienna modlitwa naszego Koła 
poselskiego do prezydenta gabinetu, jakżeż w obec 
tego może być mowa o niezadowoleniu lub naga- 
n.. ? N ie i po tysiąc razy nie, Kolo polskie nie 
ma być niezadowolone z rządu, a wszelkie sprze­
czno z tem twierdzenie, to tylko „wymysł war- 
cholskiej prasy", tak sam o, jak złośliwym jej 
wymysłem twierdzenie —  jakoby fundusz 3y- 
spozycyjny upadł z winy, czy zasługi Polaków, 
którzy zn«wu dla okazania rządowi z jednej 
strony swojego niezadowolenia, a z drugiej stro­
ny swojej wartości i znaczenia, nie uczestni­
czyli w głosowaniu i dopomogli w ten sposób 
ippiejszości Jo >Uyskamą większóśpi. To nie Pola­
cy spowodowali upadek funduszu dyspozycyjnego, 
Fundusz ten upadł tylko z winy —  przypadku. 
Najlepszym tego dowodem będzie restytucja jego 
przez izbę posłów po uchwaleniu go przez izbę 
panów. Po takieb argumentach niechże teraz ktoś 
odważy s ię ,n ie  przyznać, że „poważna" prasa nie 
ma racji. Że w międzyczasie coś zaszło z wódką, 
to także „wymysł" liberałów, których rząd nigdy 
zadowolić nie jest wstanie. Słowem Koło polskie 
zachowywało się przez cały czas godnie i wzorowp, 
jak nt prawdziwe stronnictwo rządowe przjstajo, 
ł ze swej s^ony uczynno wszystko, ąby budżet 
tok wyglądał, jak tego pragnąć minister skarbu. 
Dla pamięci notujemy r*z leszcze główne jego 
cyfr] : Dochody: 516,716.585 zł.; wydatki.
537 888.000; d e  f f c y t :  ZT; 172 3€bJ Zł. Z jakim 
defjcytem specjalnie Ęoło przybędzie do kraju, 
j e s t e ś m y  ńie obliczyli.

Korespondencja.
Wiedeń 26. maja.

(P o  dyskusji budżetowej. —  P an  P r uh w  opa­
lach. —  Podatek wódczany w Izbie. —  Zgrom a­

dzenie wyborców lwowskich. —  Spisek lewicy).
Dyskusja Dudżetowa skończona, ministrowie 

oddychają swobodniej. Jakkolwu k —  z wyjątkiem  
odmówienia funduszu dyspozycyjnego, budżet prze­
szedł niezmieniony, ja! ,iwiek dalej udało się rziV

dowi ominąć i objechać wszystkie trudności i prze­
szkody, jakkolwiek wreszcie przycichły wszystkie 
pogłoski i wieści o przesileniu gabinetowym, każ­
dy kto uważnie śledził przebieg dyskusji budżeto­
wej, każdy kto zna zakulisowe m achinacje, inte- 
resa i interesiki, które umożebniły rządowi uchw a­
lenie budżetu, każdy wreszcie kto zbada istotę 
zarzutów przeciw rządowi podniesionych —  przy­
zna, że pozorne zwycięstwo rząda równa się w 
rzeczywistości wielkiej klęsce, .,i że rząd ten da- 
Wiii już przestał opierać się h a  parlam entom  sj 
większości.

C ężkie w czasie dyskusji, przeciw gabinetowi 
hr. Taaffego podniesiono zarzuty, tom cięższe, ile 
że w wielu wypadkach poparte przez wszystkie 
stronnictwa izby. A  przecież ilekroć przyszło do 
głosowania, uchwały zapadały po myśli rządu, je ­
żeli nie głosami prawicy, to głosam i lewicy. Musi 
więc istnieć jakaś tajemnicza moc, jakieś czaro- 
wne zaklęcie, które każe wszystkim podtrzymywać 
rząd, przez wszystkich zwalczany. Ta tajemnicza 
u "c, 13 czarowne zaklęcie: to nienawiść wszyst- 
n ich do wszystkich, zacięto, straszna walka naro­
dowościowa, a hr. Taaffe jest pierwszym z m ini­
strów, który zrozumiał tę sztukę rządzenia, osłania­
jąc cię równocześnie pozorem pojednawczości. Nie 
sztuka to rządzić według przestarzałej zasady di- 
vide et impera, gabinet hr. Taaffego w istocie n i­
komu nic nie daje, wszystkie żywotne soki kraiów 
koronnych zużywa na cele ogólnopaństwowe, a 
zyskuje poparcie jednych przeć w drugim , tylko 
przez zawiść, każdy wysługuje się nie na to, żeby 
sam co dostał, ale na to, żeby drudzy nic nie 
dostali. W ten sposób cały parlam ent austrjacki 
składa się z niezadowolonych, a przecież rząd sil­
niej stoi, aniżeli którykolwiek inny.

Z zarzutów w ciągu dyskusji budżetowej 
przeciw poszczególnym ministrom podniesionych, 
najwięcej dostało się w udziaie panu Prażakuwi

Teraz k.edy budżet na czas uchwalono, nie 
ulega już prawie wątpliwości, że sesja Rady pań­
stwa skończy się 4. czerwca. Dziś i wczoraj pod­
jęte w tym celu przez rząd rokowania wydały po­
myślny rezultat. Frakcjom  prawicy przedstawiono, 
że „gadanie" w sprawie wódezanej, a priori już 
przyjętej, nie przyda się na nic, że więc w in te re ­
sie yządu niechaj tym razem zrezygnują na laury 
oratorskie. Lewica zaś nalega, ażeby koniecznie w 
tej sesji jeszcze załatwiono sprawę kolei lokalnych 
i z tego powodu również zrezygnować musi z ora­
torskich popisów. W  ten sposób ustawa o podatku 
wódczanyro przejdzie, |ak Niem cy mówią, „schmerz- 
los," a najwięcej mówić będzie referent. Jeden 
tylko Kronaw etter nie pominie sposobności do wy­
powiedzenia rządowi prawdy.

Tak więc mimo wszystkie protesty i deputa- 
cje, uszczęśliwieni zostaniemy podatkiem od wódki, 
a pocieszyć się chyba możemy myślą, że na kilku 
z naszych posłów wielkie spaść mają łaski. Co do 
trzech, wiadomo mi, że zapadło już nawet posta­
nowienie, ażeby jednak nie psuć krwi wyborcom, 
postanowiono zaczekać czas jakiś.

Zgromadzenie wyboręów lwowskich nie prze­
staje zajmywać Koło poselskie po lske, a na~ e t 
rząd szczegółowo się niem zajmywał. Smiesznem 
wyaaje się twierdzenie Przeglądu, który we Lwo­
wie zaprzecza, jakoby posłowie w W iedniu prze­
biegiem zgromadzenia byli skonsternowani, a już 
zgoła nie do skwalifikowania wyrażo e przez ten 
dziennik zdanie, że uchwały wyborców stołecznego 
miasta, Koło pmskie nic a nic nie obchodzą. Mogę 
wam zapewnić, że toż samo zgromadzenie zwołane 
cokolwiek wcześniej, łatwo zachwiać mogło całą 
ustawą o podatku wódczanym.

D„iś rozeszła się wieść o sp.jku, który uknuła 
lewica w ostatniej chwili przeciw podatkowi wód- 
czanemu. Mianowicie wydał pan P lener tajny me- 
saż do wszystkich członków klubów lewicy z prośbą, 

Jak joden mq.ź przybyli Da wtorkowe posie­

dzenie i nie oddalali się do ostatniej chwili W ie­
dząc, że wielu członków prawicy wyjechało i 
wraca aż w środę, liczył p. P lener na to, że jeżeli 
lewica wstrzyma się od gadania i zakończy we 
wtorek dyskusję jeneralną, uda się niespodzianka o 
jakiej rząd ani marzył. Mesaż został jednak rzą­
dowi zdradzony i spisek lewicy nie udał się. A d.
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V sprawni replani hel
(I.) Tegoroczna powódź zatorowa na Wiśle i jej 

dopływach, dotknęła, jak wiadomo, ciężko 11 powia­
tów w zachodniej części naszego kraju, wyrządzając 
szkody, obliczone przez organa urzędowe, na sumę 
805.669 złr Gdy się zważy, że w wielu powiatach 
dotknięiych powodzią nie zlikwidowano wcale z po­
wodu pospiechu szkód w plonach i że wylew ogra­
niczył się do maiej stosunkowo przestrzeni, która już 
w r. 1884 i. 1885 uległa znacznym uszkodzeniom 
przez powódź, przyznać tizeba, że tegoroozny wylew 
przybrał rozmiary więcej niż lokalne, a zatem powi- 
nienby zniewolić państwo nietylko do chwilowego
złagodzenia skutków klęski, lecz także do wydania
zarządzeń celem zapobieżenia tak częstym wylewom 
rujnującym najżyźniejsze okolice. Czytelnicy nasi wie­
dzą już z artykułu D zicn. Polsk. zamieszczonego 
w nr. 140, iż ministerstwo ograniczyło się niestety
tylko na żądaniu kwoty 49.000 złr. na naprawę wa­
łów ochronnych, zaś inne wnioski namiestnictwa co 
do udzielenia pomocy ze skarbu państwa, odrzuciło 
motywując tem, że w tym wypadku uie uważa rząd 
za obowiązek państwa troszczyć się o utrzymanie 
ludności dotkniętej klęską powodzi W sprawie tej 
zabrał obecnie głos Wydział krajowy, udając się 
wprost do ministra br. Z i e m i a ł k o w s k i e g o ,  po­
ruszając w swym memorjale prócz kwestji regulacji 
rzek, która ma na celu trwałe zabezpieczenie Kraju 
na przyszłość od klęsK powodziowych, także sprawę 
pomocy państwowej dla dotkniętych powodzią.

Wydział krajowy wychodząc z założenia, że 
uporządkowanie zostających obecnie pod wyłączną 
pieczą rządową przestrzeni rzek, które są zbiornikami 
wód i  całego kraju, jest najważniejsze i najnaglejsze, 
zwrócił przedewszystkiem w swym memorjale uwagę 
min. Ziemiałkowskiego na następujący stan rzeczy.

Mimo, że już ces. postanowienie z d. 6. paź­
dziernika 1830 nakazuje wykonanie robót regulacyj­
nych na rzekach, które są spławne lub stanowią 
granicę od strony państw ościennych i Węgier, wy­
łącznie na koszt skarbn państwa, Galicja przez całe 
lat trzydzieści po wydaniu powyższego postanowienia 
cesarskiego była pod tym względem zupełnie zanied­
bywaną i dopiero w skutek nalegań lwowskiej izby 
hanilowo-przemysłowej wyjednało ówczesne minister­
stwo stanu wydanie ces. postanowienia z d. 11. li­
stopada 1861, którem rząd otrzymał polecenie prze­
prowadzić w przeciągu lat 20, tj. do r. 1881 zu­
pełnie na koszt funduszu budowli wodnych, regulację 
następujących przestrzeni rzek galicyjskich:

a) W i s ł y  od Krakowa do Zawichostn na dłu­
gości 2 7 '/j mili;

b) D u n a j c a od Zgłobic do ujścia do Wisły 
na długości 5s/4 m il;

c) S a n n  (dolnej przestrzeni) na długości 17 mil;
d) W i s ł o k i  (dolnej przestrzeni) na długości 

2 ‘/j mil.
Cesarskie postanowienie to, którem jednocześnie 

cofnięto przyznane dekretem minist. handlu z 15. 
listopada 1849 25°/0 zasiłki państwowe na budowę 
wałów, podane zostało w skutek reskr. minist. stanu 
z d. 25. kwietnia 1862, oraz rozp. namiest. lwow­
skiego z 8. maja 1862 do wiadomości wszystkim 
interesowanym gminom i dworom za pośrednictwem 
władz obwodowych w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie 
i Przemyślu z tem wyraźnem pouczeniem i zapewnie­
niem, że postanowienie to ma w.eliią doniosłość i 
nietylko dla okolic nadbrzeżnych, ale i dla znacznej 
części prowincji sprowadzi błogie sku tk i, gdyż

po wykonaniu regulacji i obwałowaniu na długości 
523/t m. usunięte zostaną dotychczasowe częste powo- 
dzie, które sprowadzają liczne choroby na mieszkań­
ców dolin i ich bydło, a właścicielom gruntów wy­
rządzają bardzo znaczne szkody.

Nadto zapowiedziało to samo rozporządzenie na 
miestnictwa lwowskiego, że w skutek tej akcji rządu 
ożywi się na nowo handel, ruch i przemysł w tych 
dolinach urodzajnych, jednak z powodu częstych klęsk 
elementarnych i braku dróg komunikacyjnych po czę-.i 
ści zubożałych podniesie się dobrobyt, a szczególnie umo­
żliwi się wywóz zboża, drzewa budulcowego i innych 
surowych produktów kraju.

Pomimo tej zapowiedzi nietylko regulacja wv- 1 
szczególnionych powyżej przestrzeni rzek w terminie 
oznaczonym nie została ukończoną, lecz w skutek nie­
dostateczności środków, oraz wadliwych budowli kiaj 
nasz nawidzały dalsze klęski powodziowe, w skutek 
czego Sejm po pamiętnej katastrofie z roku 1884 • 
uchwałą z dnia 17. października 1884 widział się 
zniewolonym wezwać rząd, aby roboty regulacyjne na Ifc 
przestrzeniach rzek spławnych pod jego wyłączną pie­
czą i zarządem zostających, wykonywał raźniej i sku- 
teczniej oraz aby rozszerzył swój zarząd i opiekę 
nad temi przestrzeniami rzek spławnych, które po 
zebraniu dat okażą się spławnemi, jak to w projekcie 
budżetu na rok 1884 zapowiedziano.

Tymczasem, mimo tak srogiej klęski i upomi ie- 
nia się reprezentacji kraju, nawet po r. 1SS4 regu-

c o
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lacja galicyjskich rzek spławnych i granicznych me 
została energiczniej podjętą ; gdy bowiem dotacja nad­
zwyczajna (na nowe budowle) wynosiła w roku 1884 
kwotę 321.000 złr , to ta sama dotacja okazuje po 
zapadłej uchwale sejmowej, zaledwie nieznaczne pod­
wyższenie, mianowicie w roku 1885 350.000 złr.,
w roku 1886 390.000 złr., w roku 1SS7 400.000 
złr., a w roku 1S8S 415.000 złr., kiedy równocze­
śnie dla Czech, gdzie nie ma rzek, zostających pod 
wyłączną pieczą państwa i gdzie w tym czasie nie. 
wydarzyły się znaczniejsze klęski powodziowe, celem 
poparcia żeglugi łańcuchowej podniesiono dotację nad- , 
zwyczajną, wynoszącą w roku 1885 kwotę 190.000 
złr., w roku 1886 na 447.000 złr., a w r. 1887 na 
527.000 złr.

Fsilicne posiedzenie Ałademji niitKi.
Kraków 27. maja.

W sobotę odbyło się uroczyste posiedzenie Aka- 
demji w wielkiej sali posiedzeń pod przewodnictwem 
hr. Alfreda Potockiego, jako zastępcy protektora arcy- 
księcia Karola Ludwiia. Obok przewodniczącego za­
brali miejsca pp. dr. Majer, prezes, hr. Tarnowski, 
sekretarz i tegoroczny prelegent dr. Wojciechowski. 
Po obu stronach estrady zas;edli na krzesłach akade­
mickich członkowie Akademji. W pieiwszym rzędzie 
krzeseł, przeznaczonych dla publiczności, widzieliśmy 
biskupa krakowskiego, prezesów sądu obu instancyj, 
prezydenta miasta, delegata namiestnictwa, rektora 
Uniwersytetu, oraz dyrektora policji. Salę zapełniła 
doborowa publiczność. Alfred hr. Potocki zagaił po­
siedzenie przemową, w której zaznaczył, że dziś, po 
piętnastu latach swego bytu, Akademja nasza mówić 
już może o przeszłości, spoglądnąć w nią może tem 
śmielej i z tem sprawiedliwszą dumą, że rezultat 
pracy i stopień rozwoju nadaje temu niedługiemu na 
pozór okresowi treść bogatą i niemal całą pełnję 
epoki w umysłowych dziejach naszego kraju.

Na przemowę tę odpowiedział prezes Majer na_ 
stopującemi słow y:

„Jeżeli w kraju i za krajem wytworzona o Aka­
demji opinja nie może być dla nas obojętną, to tem 
większe znaczenie przywiązywać musimy do zdania 
tych, którym troskliwość o jej dobro wspaniałomyśl­
nego założyciela powierzyła nad nią bezpośrednią o- 
piekę. Wielce zatem eeunemi są dla nas wyrazy, któ- 
remi, Ekscelencjo, dając życzliwe świadectwo prze­
szłości, budzisz otuchę niemniej pomj^inej przyszłości.
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Pożary i zgli
(Ciąg dalszy).

Młodszy tymczasem m anow cam i, borom, 
przedzierał się mpzolnie ku fiomoyri. T e6 b ie wi_ 
aział słońca i krajobrazu, nie stał w myślach po- 
cf^żopy, nie wzdychał, nie w ahał s ię ! N atura 
jego bvła zbyt szslona i stanowcza, by w niej 
jzew nóść mogła długo mieszkać. On potrzebował 
Kszypu- wajki, ruchu, by żyć.
' Aż w końcu po długim pochpdzie las się 
rozrzedził, z zą drzew wyjrzały dachy zabpdowap 
fo*warcznycb, żóraw studpi i pola uprawpe! Była 
to  resztka niewielka ojcowskiej fortuny, która zo­
stała szaleńcowi czystą! A hksander otarł pot z 
czoła, przesadził parę płotów, i już stał na w łas­
nym dziedzińcu.

— M icha łko ! krzyknął donośnie.
—  Słucham , paniczu, odpowiedziano za nim.
Dawny dojezdżecz, co tak ważną rolę odegrał

w życiu Swidy, za jego powrotem do kraju, przy­
wlókł się do pana. Swida go ożenił, uposażył bo­
gato w zieirię i dobytek, osadził obok dworu.

Ąlichałko z rodziną spełniali wszystkie urzęda 
yećjł-: i sił i potrzeby ; uważani byli nie jak sługi, 
pip jak b ra c ia !

Na głos pana „actotum wyrosło jak % pod 
ziemi. Był to chłop ba- .zysty, dostatpio odziapy, 
zdrów, z wyrazem wl ściwym  ̂ wieśniakom : dzi­
wnej mieszaniny dobroduszności i filuterji.

—  Osiodłaj mi Zawieję ! zakomenderował pan.
—  Otóż to, co ja  w łaśnie che Al mówić, od­

p a rł M ichałko, złą polszczyzną —  nie ma naszej 
Zawiei.

—  Jakto ?
Chłop Bię podrapał w gęstą, konopiatą czu­

prynę. ,
—  Brzyszło dwóch jakichś panów musi

^ J zabrali klacz 1 Aleksander ai zbielał ze

złpści. Żeby-ż już lepiej zahra1’ ostatnią koszulę, 
pie tokbym żałow ał!...

Uciął. Wyraz , złodzieje" miał na ustach, ale 
go nie chciał przed chłopem wymówią

—  Można odebrać —  w trącił Miishałko. —  
Posłać kilku sprawnych chłopów na Zydowy Wi(i 
pa Ostrów! Tam zbierają się' Polaki. T'rz0Ch stri‘‘ 
żników naszych uctokło tej nocy, a dziś rano nie 
stało ekonoma.

—  Ślicznie ■ —  burknął Swida —  wkrótce 
pas dwoph tylko zostanie we dworze! Te hultaje 
jepiąjby zrobili pilnując swego uosa i mego pola,

k Bziikając śmierci po lasach ! T fu :
—  Ale, co lepiej! Ja  tak gadał wczora eko 

pomowi! M ole pąn każe ioPegt dać konia?
A leksander nic nie o d p a r ł; może nie słyszał. 

Puszedł powon ku domowi. M ichałko jakiś m ar­
kotny ruszył za nim. M iał coś jeszcze do powie­
dzenia.

—  Proszę panicza —  rzeał już w“ drzwiach 
prawie —  nasi chłopi złapali dziś jakiegoś, co się 
przekfadai ku rz e c e ; czekają, co pan poradzi 
z nim zrobić i

—  Ktoż to ? Na coż go brali ? K radł co ?
—  Nie, lylko naczelnik z miasteczka dał roz­

kaz storszynie, ludzi podejrzanych brać i wieszać 
bez sądu. 'fen  był z bronią... nieznajomy... i po­
b ił kilku, nim mp rad" dali, więc go już sotniki 
pa sosnę wlekli. Ąle potem gospodarze się roz­
myślili, że bez pańskiej rady nie warto poczynać! 
Ni u wiadomo, kto górę weźmie, Lachy cz] c a r ! 
Lepiej nikogo nie o b rażać!

Na tę wybitną logikę chłopską, tak pełną 
rozsądku, Swida się uśm ieennął z lekka, pod 
wąsem.

—  Gdzie on ? —  zagadnął.
—  W  chlewie go posadzili pod wartą.
—  Wołać ich  tu!
Na ten rozkaz Michałko kłusem pobiegł za 

ogrody; pan pozostał na ganku, zmarszczony, gnie­
wny, podrażniony. W ypadek ten odkrywał nowy 
rak powstania, Rząd, postępując w ten sposób,

nie p«;rzebował prawie wojska i broni pa lnej; 
życie ;ażi ego obywatela było w ręku starszyny !

Po dość długiej zwłoce kilkunastu chłopów 
z 1 ijami wepchnęło przed ganek delikwenta. Był 
skrępowany, poszarpana odzież świadczyła o za­
ciętej obronie.

A leksander poznał w nim natychm iast wy­
rostka blondyna, co spał tak głęboko tejże nocy 
pa połance, gdzie się odbyła taj imuicza schadzka.

Ohłopi stanąwszy przed panem zdjęli czapki. 
Dwói pomimo uwłaszczenia i niezależności, zacho­
wał jeszcze dla n ich  nimb wszech władztwa i 
pow agi; starszyna pokornie schylony opowiedział 
rzecz całą.

Powstaniec stal hardo wyprostowany, bez śla­
du bojaźni, lub bolu od postronków —  patrzał ja ­
sno ponad głowy ludzkie w niebo. Dawno m iał 
żywoty swój na zbycie, nie dbał oń! Możeby wolał 
zginąć od kulki u sztandaru , niż od chłopskiego 
stryczaa, ale n ik t go o życzenie nie pytał. B ronił 
się zajad to , przywalonj nadmiarem napastników 
poddał się w spokoju i już zrezygnowany, nie wi­
dząc ratunku, czekał miloząc, wyroku 1

Ą leksaudei cierpliw ie doszedł do końca na- 
racji — wzruszył ramionami.

—  Trudpa ra d a ! —  rzekł powoli. Kazał urząd 
mieszać —  to trzeb a , fatyga nie w ielka, ale ot 
tyko  to n ie ła d n ie ! Chłopiec młody —  u was ta­
kie dzieci są albo b racia , i on może ma cjca 
w lesi* Wyjdzie Polak, zobaczy syna na sosnie, 
żal go zdejmie srogi —  a w żalu człowiek nie 
patrzy i nie zatrzyma się —  ot i n ieszczęście! 
Ja , żebym złowił Polaka, buntownika —  nie wa­
lałbym rąk wieszaniem ! Albo wam za to płacą! 
Jabym  go w las puścił, jeśli mu życie niemiłe, 
a niech go tam sobie kozaki bija. Oni poto tu 
przyszli!

Chłopi pomyśleli chwilę, poradzili się szeptem, 
pokiwali głową, wreszcie starszyna wyjął nóż z za 
świty i rozciął w.ęzy Polaka.

—  Id ź , gdzie cię czart pędzi! —  m ruknął 
W formie grzecznej odprawy,

Powstaniec przeciągnął skostniałe członki — 
spojrzał na Swidę iskrzącemi oczami, uśm iechnął 
się i zdjął czapkę.

—  Zelisławski nie zapom ni! — rzekł z p rze­
jęciem .

W yskoczył na środek dziedzińca i podrzucając 
rogatywką w górę „Niech żyje k r a j !“ —  wykrzy­
knął z całych płuc, ze słonecznym zapałem sko­
wronka, z niefrasobliwą pogardą dla losu —  nie­
pomny na razy i chłopską niewolę — eałj owła­
dnięty swą ideą. W' paru susach był już za dwo­
rem —  wolny —  wiatr przyniósł do uszu Swidy 
jego pożegnanie, radośnie lzuconą piosnkę: „Hop, 
hop koniku na L itw ę !“ —  Chłopi spojrzeli po so­
bie, kręcąc głową,

—  W ściekł się! —  zdecydowali, zwracając się 
do Swidy —  dobra była rada —  panoczku!

—  Szkoda detyny 1 —  rzekł najstarszy —  co 
może już wszystkie wnuki pochował.

— Brzydka rzecz — wieszanie! —  w trącił
inny.

•— Straszno L achów ! —  zakończył starszyna. 
—  Krzesiwo u każdego się znajdzie za krzywdę, 
a potem co ? car daleko czy o u nam stodoły od­
buduje 1

—  Dobrze mówisz, kumie ! Daj Boże zdrowie, 
panu !

Rozprawiając zniknęli za domem.
—  N ie ma Zawiei —  szepnął do siebie A le­

ksander, wchodząc do pokoju —  i nie ma mnie 
tam po co jechać. Zapóźno ! Papiery popalić — 
M ichałka zabezpieczyć —  i czekać egzekucji! Oto 
co m : zostało do z ro b ien ia !

U siadł przy stole i począł zbierać różne szpar­
gały, gdy nagle zadjszany, radosny głos M ichałka 
ozwał się za oknem —  przerywając mu zajęcie.

Chłop stukał w szybę i szczerzą/1 zęby w 
uśmiechu wołał, pokazując na podwórze.

—  Paniczu, paniczu —  nasza Zawieja!
—  Gdzie ? J e s t ! Aleksander wypadł na ganek. 

Istotnie, pieszczona klacz w racała z jassyru do 
ewego żłobu, rżąc. jakby witała.

Siodło i uzdę m iała na sobie mokre i poszar­
pane, cała w szumie, z dymiącymi bokami wpadła 
na dziedziniec i na głos pański przybiegła do 
niego. Chwilę pieścił ją  ręką —  potem bez na- 
mysłu, z ebrał cugle, wskoczył na siodło, gwizdnął. 
Niezmordowane zwierzę w ichrem  wyniosło go za 
wrota.

Stało się to tak szybko, że M ichałko w pięć 
m inut zaledwie wrócił do świadomości rzeczy. 
Jeździec już dawno przepadł na polu.

—  M usiało mu być pilno ! —  wyrezonował 
filozoficznie —  jak pojechał, to ,i wróci. Albo mu 
to pierwszy r a z !

Mylił się Michałko. Swida tom gdzie jechał, 
nie był jeszcze nigdy, a tak ^echał raz pierwszy.

Ktoby go był spotkał zmienionego, z dziką 
determ inacją na ciemnej twarzy, pomyślałby, że 
zemsty szuka, a nie wyroku szczęściu i oblicza 
ukochanej.

Klacz, zda się, przejęła duszę pana. W  szalo­
nym pędzie mijali lasy i pola, grzęzkie laki i stru­
myki, wzgórza i zapadliny. Gnali na oślep' aż przed 
niemi wystąpił okazały pałac, stuletnia wysada
i czerwone mury folwarku. Był to Sterdyń, posia­
dłość pana Czapliea. Dwór wielki, magnacki, roił 
się liberjową służbą. Jeden  z lokai wyskoczył na­
przeciw przybyłego, pom ógł mu zsiąść z konia.

Jest pan ? —  spytał Swida zdławionym 
głosem . J

Nie ma, wyjechał do miasteczka-
A  pani Ordyńcowa ? —  badał dalej z uczu­

ciem ulgi.
— W yjechała przed chwilą do B orow ina! ;
—  W ięc nie zastałem nikogo ?
— Jest p an ien k a! —  odparł sługa, patrząc 

na strój młodego człowieka, jakby w myśli doda­
w a ł : „aleś pan nie godzien jej dostąpić."

(C iąg dalszt/ nastąp i).
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Zary jednorocznych czynności, za drobna to 
cząstka, żeby o całości ich toku mogła dać dostate­
czne pojęcie. Jest to —  jak trafnie zaznaczyłeś Eks­
celencjo —  obraz jednego tylko ogniwa w nieprze­
rwanym łańcuchu pracy, ogniwa, łączącego jej prze­
szłość z przyszłością.

Gdy na słuszne pytanie: jak te pojedyncze ogni­
wa wiązały się z sobą ? — jaką utworzyły całość w 
ciągu 15-letniego istnienia Akademji ? —  doroczne 
sprawozdanie nie może dać dostatecznej odpowiedzi —  
zamierzyła więc Akademja przedstawić w jednym 
obrazie swoje dotychczasowe starania i skutki, jakie 
z nich wynikły. Osobna publikacja, temu poświęcona, 
dozwoli szerokim grenom w kraju i za krajem wej­
rzeć w nie bliżej i ocenić bezstronnie. My tymczasem, 
nie uprzedzając wyroku, to jedynie śmiało twierdzić 
możemy, że pomni, iż teraźniejszość jest porą działa­
nia, pragnęliśmy korzystać z niej, ile siły i środki 
do tego starczyły; że było naszą zasadą niczego nie 
odkładać na jutro, co dziś dokonanem być mogło. 
Smutna konieczność nieraz wprawdzie od tej zasady 
odstąpić nas zmuszała; nie było to jednak skutkiem 
brakr naukowego zasobu, lecz braku środków do 
zrobienia z niego użytku.

Mamy nadzieję, że jeśli jeszcze i nadal zajdzie 
konieczność odkładania pracy, to niewątpliwie należeć 
to będzie do rzadszych przypadków. Z wyrazem bo­
wiem głębokiej wdzięczności oświadczyć mi przycho­
dzi, że dzięki wysokiej reprezentacji kraju, zasiłek 
udzielany z funduszów krajowych w moc jej uchwały, 
z wszelką gotowością jednomyślnie powziętej, stosun­
kowo znacznie został podwyższony.

Tak przysporzona pomoc już sama przez się do­
dawać musi pochopu skrzętnemu korzystaniu z cza­
su; wszakże nie braknie też innych jeszcze do tego 
pobudek, a między niemi przeważnego znaczenia 
względu na obecne stosunki w postronnych dzielni­
cach. Był czas, gdy w tychto dzielnicach istniejące 
poważne zakłady przodowały innym w pracach na 
polu nauki. Dziś, gdyby na urągowisko owej sławio­
nej naszego wieku cywilizacji, zakłady te, pod uci­
skiem brutalnej przemocy, pozbawione oddechu za­
milknąć musiały. Zamilkły! —  lecz właśnie to ich 
milczenie jest dla nas wymownem, bo jeśli nie fizy­
cznym, to tkliwszym od niego telefonem sumienia, 
wzywa nas do zdwojenia pracy, bo do działania 
za siebi6 i za tych, którym do tego odjęto sposo­
bność.

Skoro troska naszego miłościwego monarchy po­
wołała do życia instytucję, mającą być ognisHem i 
kierownikiem duehowej pracy narodu, kto zatem 
w obec tego byłby głuchy na ów głos sumienia, 
byłby to moralny kaleka, godzien raczej litości niż 
pozazdroszczenia. My, Bogu dzięki, głos ten rozu­
miemy ; dodaje on nam niepomału hartu i wytrwa­
łości w usiłowaniach podnoszenia w kraju zjednoczo- 
nemi siłami poziomu nauki do owej wyżyny, do któ- 
rąj wzniesiona poezja i sztuki słuszne obchodzą try­
umfy. Zapewne, mniej to ponętne zadanie, bo praca 
na tern polu zmuszona wyrzec się polotu fantazji, 
ograniczona do suchego rozumowego badania, opiera­
nego na faktach zdobywanych znowu nie chwilowem 
natchnieniem, lecz mozolnemi poszukiwaniami, obser­
wacjami i doświadczeniami —  nie rokuje ani nagłego 
postępu, ani skutków tak do wyobraźni i serca mó­
wiących, tak w oczy bijących, jak poezja i utwo.y 
sztuki. A przecież owoce tej pracy nadają narodowi 
dopiero ostatecznie znamię rzeczywistego czynnika cy­
wilizacyjnego.

Do tego zmierzają prace Akademji. Jeżeli wier­
ny ich obraz, którym rychło ze społeczeństwem po­
dzielić się pragniemy, zdoła zjednać uznanie, nie 
powiem osiągnięcia celu, ale zbliżania się do niego 
—  będzie to dla nas nagrodą jedyną, ale i najwię­
kszą, bo schodząc z widowni, będziemy mogli unieść 
przekonanie, że w zawodzie naszym wiernie służy­
liśmy krajowi1*.

Po przemowie prezesa zdał sekretarz jeneralny 
hr. Tarnowski, sprawę z ruchu naukowego i admini­
stracyjnego w roku ubiegłym.

Następnie prof. Tadeusz Wojciechowski odczytał 
rzecz p t.: „O powtórnej elekcji Stanisława Leszczyń­
skiego w r. 1733“. Dr. Wojciechowski stanął po 
stronie kandydatury Augusta III, jako bardziej poli­
tycznej.

W końcu sekretarz Akademji odczytał listę kan­
dydatów na członków akademji oraz sprawozdania z 
konkursów i nagród.

Wydział I. proponuje na członków czynnych: 
Kazimierza S t r o n c z y ń s k i e g o  w Piotrkowie, dr. 
Franciszka B a c z k i e g o ,  prezesa akademji umie­
jętności w Zagrzebiu, dr. H a m p l a ,  dyrektora mu 
zeum narodowego w Buda-Peszcie, dr. G e b a u e r a ,  
prof. aniwersytetu czeskiego w Pradze; na korespon­
dentów: dr. Aleksandra B r u c k n e r a ,  profesora uni­
wersytetu berlińskiego i dr. Józefa Tr e t  i ak a,  
prof. aeminarjum nauczycielskiego w Krakowie.

Wydział II. proponuje na członków czynnych: 
JE. Alfreda A r n e t h a ,  prezesa akademji wiedeńskiej, 
dr. Wilhelma F r a k n o i , sekretarza jeneralnego aka­
demji umiejętności węgierskiej; na korespondentów : 
Tadeusza K o r z o n a  w Warszawie, dr. Władysława 
O e h e n k o w s k i e g o ,  profesora akademji w Mona- 
sterze, dr. Tadeusza P i ł a t a ,  profesora uniwersytetu 
lwowskiego i dr. Bolesława U l a n o w s k i e g o ,  do­
centa Uniwersytetu jagiellońskiego.

Wydział III. proponuje na członków czynnych: 
dr. Feliksa K r e u t z a ,  profesora Uniwersytetu jagiel­
lońskiego i dr. Edwarda S t r a s s b u r g e r a ,  profe­
sora uniwersytetu w Jenie; na korespondenta dr. Ka­
rola O l s z e w s k i e g o ,  profesora Uniwersytetu jagiel­
lońskiego. Sprawozdanie o konkursach i nagrodach 
podamy w następnym numerze. Tu zaznaczamy tylko, 
że nagrodę z fundacji śp. Barczewskiego za najlepsze 
dzieło z zakresu historji polskiej przyznano dr. Adol­
fowi P a w i ń s k i e m u ,  profesorowi uniwersytetu 
warszawskiego, za „ Rządy sejmikowe w Polsce" ; 
nagrodę za najlepsi dzieło z zakresu malarstwa p. 
Jackowi M a l c z e w s k i e m u  za „Etap sybirski“.
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Ogólne zebranie członków Towarzystwa 
wzajem, ubezpieczeń.

Kraków 28. maja.
Dzisiaj odbyło się ogólne zebranie członków 

Tow. wzaj. ubezp. w sali Towarzystwa pod prze­
wodnictwem prezesa Artura Potockiego, który 
przedstawiwszy zebranym hr. Borkowskiego, jako 
reprezentanta rządu oraz wezwawszy asesorów, zagaja 
zebranie następującą przemową:

Szanowne Zgromadzenie!
Mając po raz pierwszy zaszczyt zagajać ogólne 

Zgromadzenie, miło mi podać do wiadomości pa­
nów, że rok ubiegły, 27. istnienia Towarzystwa, 
zaliczyć można do rzędu najpomyślniejszych. Ze­
stawienie obrotów i wyniki tychże przedstawią 
Zgromadzeniu sprawozdania Bady nadzorczej i D y­
rekcji a stwierdzą one jasno o stałym rozwoju i 
wzroście instytucji. Dzięki przedewszystkiem łasce 
i opiece Bożej, dzięki niestrudzonej pracy naszej 
Dyrekcji, dzięki rozważnej opiece Bady nadzorczej 
instytucja nasza oparta na pewnych i zdrowych 
zasadach, wspomagana odpowiednią silną obywa­

telską organizacią. rozrosła się i doszła do wspa­
niałej potęgi d u jK .j rękojmię co raz lepszej przy­
szłości. Zadanie obecne jest jasnem . Opierając się 
na własnem  bogatem doświadczeniu, stateczną a 
wytrwałą pracą, sumienną rozwagą i silną, szczerą, 
dobrą wolą, zachować i strzedz już osiągnięte a 
przyszłość odpowie przeszłości. Z tą  ufnością w 
przyszłość instytucji posiedzenie za otwarte ogła­
szam. Po odczytaniu przemówienia zawiadamia 
prezes, że rada nadzorcza wybrała dyrektorem 
drugim dotychczasowego dyrektora p. Łępkowskie- 
go, oraz że hr. Franciszek Mycielski, zastępca dy­
rektora, złożył mandat. Jako pierwszy punkt po­
rządku dziennego odczytuje sekretarz Towarzystwa 
na wezwanie prezesa protokół z ostatniego walne­
go zebrania, który przez zgromadzenie zostaje przy­
jęty. Odczytanem zostaje sprawozdanie Bady nad­
zorczej z czynności Tow. w roku 27 istnienia 
przyjęte przez zebranych do wiadomości. Następuje 
wybór członka do Bady nadzorczej, proponowanego 
przez Badę nadzorczą w osobie p. Starowiejskiego, 
na którego wotują zebrani przez podniesienie rąk, 
poczem prezes konstatuje wybór jednomyślnością.

Po odczytaniu sprawozdania w dziale ubezp. 
na życie przez dyr. Kieszkowskiego, za które zgro­
madzenie daje dyr. absolutorjum, p. Baruch wnosi, 
aby Towarzystwo rozważyło kwestję ubezpieczenia 
robotników przemysłowych i zajęło się wprow a­
dzeniem tej asekuracji w życie. P . K irchm ajer 
popiera wniosek jako pilny —  zwracając uwagę, 
że liczni agenci jeżdżą po kraju i dla zagrani 
cznych Tow. tego rodzaju asekuracje pozyskują. 
Dyr. Kieszkowski oświadcza, iż kwestja ubezpie­
czania robotników, rozważona przez Badę państwa 
weszła na tę drogę, iż dla pojedynczych prowin- 
cyi założy państwo samo odpowiednie asekuracje. 
Interpeluje jeszcze p. Antoniewicz dyrekcję, p ro ­
sząc o wyjaśnienie niektórych cyfr, które mu dają 
p. Czesław Kieszkowski (syn), oraz dyr. Kieszkow­
ski, poczem wniosek Barucha przez K irchm ajera 
uzupełniony, aby Tow. poparło u rządu sprawę 
asekuracji robotników, poddany pod głosowanie, 
zostaje przyjęty. Po odczytaniu reszty sprawozdań 
z pojedynczych działów ubezpieczeń (cyfry poda­
my), za które również zgromadzenie uchwala dla 
uyrekcji absolutorjum, prezes zamyka posiedzenie. 
Nastąpiło posiedzenie członków Towarz. wząjemn. 
kredytu, na którem odczytane sprawozdania z czyn­
ności i rachunkowe zyskały aprobatę zgromadzenia.

Z prowincji.
Gródek 28. maja. (E pidem ja  tyfusow a i  je j  

ofiara.) Przerażająca epidemja, tyfus plamisty, gra­
sujący w Gródku i okolicy, zatrwożył i pokrył na­
sze miasto grubym kirem żałoby, a serca wszystkich 
mieszkańców miasta i całej okolicy okryły się wiel­
kim smutkiem i żalem. Dziś o godzinie 1 |a8. wieczo­
rem zmarł dr. med. Józef Tyli, ojciec sierot, pocie­
szyciel w smutku pogrążonych, niosący cierpiącym 
ulgę. Jako rycerz w boju poległ w pracy i usiłowa­
niach, niosąc ratunek dotkniętym tyfusem, narażając 
swe zdrowie i życie, poświęcając się całkiem dla 
cierpiącej ludzkości, nie zważał nawet na rodzinę 
swoją.

Dnia 18. bm., powróciwszy od chorego tyfusem 
dotkniętego, uczuł, że straszna ta choroba dotknęła 
go i pomimo wszelkich usiłowań i pielęgnacji ze 
strony ck. lekarzy wojskowych i pana A. L ., tudzież 
p. Jancly, który przybył ze Lwowa, poległ ów mąż 
pełen cnót obywatelskich i poświęcenia. Opłakują 
zgon jego wszyscy, bo dla wszystkich był prawdzi­
wym ojcem i opiekunem. (A . Z .)

Mowa p. Mieczysława Darowskiego
w ypow iedziana dnia  27. m aja do m łodzieży aka­
demickiej p r zy  okazji wręczenia m u dyplomu na

członka honorowego Czytetni akademickit,.

„Młodzieży ukochana! Przedewszystkiem wyrażam 
wam wdzięczność za to serdeczne przyjęcie, jakieście 
mi zgotowali, tem bardziej, że udowodniliście tern łą ­
czność, jaka istnieje między mną a wami. Niech ta 
łączność nadal istnieje i bądźcie pewni, że jakkolwiek 
daleko od was będę, każdy objaw żywotności miłym 
mi będzie. Wy, moi ukochani, przedstawiacie mi to, 
co było mi najświętszem w mojem życiu —  naszego 
orła białego —  w czerwonem polu. Pole to czerwone, 
to serca wasze. Orzeł biały! Mój Boże! Waszego 
ducha porównałem z tym znakiem najświętszym. O ! 
bądźcie bieli jak ten orzeł biały, niech ta białość 
będzie szatą waszą, bo tylko w tym stroju, w takiej 
białej szacie usłużycie najlepiej Ojczyźnie waszej, a 
tło czerwone, to ta gorącość, ta miłość, co nas za­
wiedzie do zbawienia Ojczyzny naszej.

Młodzieży polska! Niech was Bóg strzeże od 
splamienia tej szaty białej. Szanujcie węzły rodzinne, 
szanujcie węzły przyjaźni, szanujcie niewiasty nasze, 
te Westalki ognisk domowych. Przyjmijcie te słowa 
od starca blisko 80-letniego, który może was już 
więcej nie zobaczy. Gdy przed 60 laty wstępowałem 
na akademję, przyjąłem te hasła, które wam dzisiaj 
podaję, a które przez całe życie mi przewodziły. Uni­
kajcie zarozumiałości, szczególnie tej, że zdanie wa­
sze najlepsze. Wielu jest takich, którzy mają inne 
zapatrywania, jak nasze, a jednak nie pogardzajcie 
nimi.

Ja  was zaklinam, bądźcie w bardzo wielu razach 
wyrozumiali, są to może i bracia w nich i zdaje się 
mi, że płomienia nie trzeba, tylko chłodu, pracy, wy­
rachowania i fachowej nauki, oni przyjdą, oni się 
ockną, oni się obudzą, bo same cierpienia, same klę­
ski Ojczyzny naszej, same bole, same srogie tyranje, 
same rany, zadane Ojczyźnie naszej, obudzą ich, a wtedy 
będziecie mieli uzdolnionych i fachowych i takich, do 
których rękę będziecie mogli podnieść. Wielu zasłu­
żonych, tych, którzy brali udział orężny z całą chę­
cią i ofiarnością, popadło w błędy. Wspomnę o tych, 
którzy oddali służbę wrogom i którzy, jak trzoda, 
uganiają się za synekurami, jak trzoda ugania się do 
koryta, nasypanego ziarnem; tych nie bronię, dla
tych pogarda, tylko pogarda. Niestety, od tych od­
wrócić się musimy, bo innego sposobu dla nich nie 
ma, jeżeli się nie poprawią —  ale są inni, którzy —  
jak powiedziałem —  „rada gęba, gdy pan zdrów11,
tak i oni ustami, słowem grzeszą i radziby może za­
przeć się, ale pycha im nie pozwala, ale przemyśli- 
wają, jak się oczyścić. O bracia moi, dla tych błą­
dzących słowem, dla tych niezasłużonych bądźcie wy­
rozumiali, nie potępiajcie wszystkich, tylko tych, któ­
rzy są sojusznikami wrogów naszych ; ale są tacy, 
którzy się opamiętają. A cóż jeszcze powiem ? —  oto 
młodzieży polska! oto kochani bracia moi, wiem o 
tem, że w i e l u  z w a s ,  a mo ż e  i w i ę c e j ,
g d y b y  m i a ł o  o t w a r t e  b r a m y  n a  o ś c i e ż ,  
s c h o d z ą  do t o w a r z y s t w  r ę k o d z i e l n i ­
c z y c h  i t a m  p o d n o s z ą  i t a m  z a s i e w a j ą
z i a r n o  m i ł o ś c i  O j c z y z n y  i u c z ą  j e j  i
w p a j a j ą  m i ł o ś ć  d l a  ni ej .

W i e l u  z w a s  r o z s y p i e  s i ę  p o  s i o ­
ł a c h  n a s z y c h ,  a c i — d l a  k t ó r y c h n i e

j ’e s t e ś m y  w s t a n i e  d ł u g u  s p ł a c i ć  z a  
t a k  w i e k o w e  n i e w o l n i c t w o ,  j a k i e m  
i c h  u c i s k a l i  —  oni jeszcze bardzo mało są roz­
budzeni ! o zaklinam w as! nie żałujce pracy, nie ża­
łujcie zachęty i starajcie się przy :azdej sposobności, 
ażeby im dać świadomość polskich uczuć i przelać 
w serca ich miłość ojczyzny. Nie zrażajcie się, że to 
tak tępo idzie, o Boże m ój! ja  już 50 lat pracuję i 
zachęcam was. Jeżeli początkowo na tysiąc serc, znaj­
dziemy jedno, nie zrażajmy się. Pukajcie, a jak Bóg 
powiedział „pukajcie, a otworzą wam'1, tak i wy 
pukajcie do tych serc, tembardziej, żeśmy grzeszni, 
a zatem naprawmy błędy ojców naszych i uczmy 
miłości ojczyzny!

Na tem zakończam rozhowor nasz, bom wypo­
wiedział wszystko, co tylko chciałem i czułem.

KKONIKA.
Wiadomości OSObiste. W pierwszych dniach 

czerwca rozpocznie ks. biskup P e ł  e s z wizytację 
dekanatów: halickiego, husiatyńskiego i czterech
innych. —  Starszy prokurator państwa p. Z d a ń s k i  
był d. 24. bm. w Stanisławowie celem wizytacji tam­
tejszego zakładu karnego. —  Hr. Władysław B a d e n i ,  
bawiący od kilkunastu dni na Kuracji w Gleichen- 
bergu nie ma się dotychczas lepiej. Licznych znajo­
mych i przyjaciół, zaniepokojonych o zdrowie czcigo­
dnego członka Wydziału krajowego, możemy jednak 
zapewnić, iż niebezpieczeństwa nie ma i pomyślny 
zwrot ku lepszemu wkrótce jest spodziewany. Przy 
boku chorego bawią synowie, hr. Kazimierz i Stani­
sław B a d e n i o w i e .

Nekrologja. Engeniusz H e y ni, słuchacz medy­
cyny, zmarł w Krakowie.

Kalendarz. Środa (30.) : Feliska pap. —  Suli­
mira. Wschód słońca o godz. 3. min. 58, zachód 
o godz. 7. min. 57.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W maju wolno po­
lować na cietrzewie i głuszce.

Zatw ierdzenie konfiskaty. Otrzymujemy nastę­
pujące pism o: L. 9645. Do Szanownej Redakcji
D ziennika  Dolskiego. W imieniu Jego Cesarskiej 
Mości! Ck. Sąd krajowy karny we Lwowie orzekł 
na mocy §§. 489 i 493 sp. k. i §. 37 u. pr., że 
artykuł umieszczony w nrze 142 czasopisma D zien­
n ik  Dolski z dnia 23. maja 1888 pod napisem : 
„ P i ę k n e  r e z u l t a t y ' 1 zawiera znamiona występku 
z § 300 u. k., zatem usprawiedliwioną jest zarzą­
dzona przez ck. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest dalsze roz­
powszechnienie tego artykułu, a zabrany nakład ma być 
zniszczony.

Powody.
A u t o r  t r a k t u j e  w t y m  a r t y k u l e  k w e ­

s t j ę  p o d a t k u  s p i r y t u s o w e g o  i p r z e d ­
s t a w i a  r z e c z  w t e n  s p o s ó b ,  j a k o b y  r z ą d  
ś r o d k a m i ,  w a r t y k u l e  t y m  w y m i e n i o -  
n e m i ,  k t ó r e  ze s t a n o w i s k a  m o r a l n o -  
e t y c z n e g o  u s p r a w i e d l i w i ć b y  t r u d n o ,  
p r z e ł a m a ł  o p o z y c j ę  K o ł a  p o l s k i e g o  
p r z e c i w  z a p r o p o n o w a n e m u  s p o s o b o w i  
o p o d a t k o w a n i a  s p i r y t u s u .  T a k i e  p r z e d ­
s t a w i e n i e  r z e c z y z d o l n e  j e s t w z b u d z i ć  
p o g a r d ę  p r z e c i w  r z ą d o w i ,  a t o s t a n o w i  
w y s t ę p e k  z §. 300 uk. Lwów dnia 24. maja 1889.

Doglies.
Festyn Stow arzyszenia „P racy  kob ie t11, połączo­

ny z lo terią  fantową, odbędzie się w  niedzielę dnia 
10. czerw ca w  ogrodzie Jezuickim .

D oktorat. P. G ustaw  P isek , kandydat adw o­
kacki, rodem  z K rakow a, o trzym ał na tam tejszym  
uniw ersytecie stopień dr. p raw .

Obchód jubileuszowy ku uczczeniu 38-letniej 
pracy ustępującego z posady profesora wydziału pra­
wa i admin. Uniwersytetu Jagiellońskiego, radcy 
dwom, dr. Edwarda Fiericha, urządzony z inicjatywy 
młodzieży staraniem obecnych i byłych jubilata ucz­
niów, odbędzie się w dniu 9. czerwca br.

W ydział lekarsk i uniwersytetu Jagiellońskiego 
przedstawił ministerstwu na asystenta przy katedrze 
patologji ogólnej i doświadczalnej doktoranda Stein- 
kellera.

Bigofony. Instrument zupełnie nieznany w na- 
szem mieście będą mieli sposobność poznać uczestni­
cy wycieczki „Koła liteiackiego11 do Zimnejwody.

Orkiestra złożona z dwunastu muzyków-amatorów 
pod artystycznem kierownictwem p. W. W. odbywa 
już od tygodnia próby. Na popisie bigofonistów wy­
konane zostaną najulubieńsze utwory muzyczne. Nad­
to wykonanym będzie kwartet zwierzęcy w charakte­
rystycznych kostiumach. Zapisy uczestników w wy­
cieczce postępują bardzo szybko. Zdaje się więc, że 
jeszcze przed upływem bieżącego tygodnia komitet 
będzie zmuszony zamknąć listę.

Muzyka „Harmonji11 grać będzie we środę dnia 
30. maja br. przed gmachem sejmowym. Początek
0 godzinie 6. po południu.

Tem peratura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura ubiegłej doby była +  18 '2r,C ., naj­
niższa temperatura była w nocy i wynosiła -(- 10 4°C., 
najwyższa była onegdaj - |-  24'5°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku z połu­
dniowej (S) strony, średnia temperatura doby około 
-j- 21°C., niebo prawie czyste, powietrze miernie 
wilgotne lecz cokolwiek do burzy skłonne, zresztą 
pogodnie.

Z kasyna w ojskowego. W skutek niepogody 
wycieczka z soboty odłożoną została na środę 30. bm.

Brzuchowice jako m iejsce w ycieczek. Sekcja
finansowa rady miejskiej uchwaliła wzdłuż drogi do­
jazdowej do dworca kolejowego przestrzeń 57 morgów 
przeznaczyć do sprzedaży na parcele Vt> ’/a *
1 morgowe; komisja zaś złożona z 3 radnych, zwi- 
dziwszy Brzuchewice postanowiła: dotychczasowi 
rondo, po prawej stronie drogi dojazdowej zostawić 
wprawdzie, ale po lewej stronie drogi wybrała trzy 
miejsca odpowiedniejsze, położone wśród pięknej zie­
leni drzew nietylko iglastych ale i liściastych, przez 
co zapewniony jest cień w około rond, które w tych 
miejscach zrobione zostaną. Uchwalono dalej ustawić 
jeszcze nowe ławki i stoły, z 400 metrów desek 
i urządzić długą aleę do spaceru i wzdłuż tej 
postawić stoły i ławki, a nadto urządzić tamże kilka 
małych alei.

Mianowania. M inister handlu  zam ianow ał oficjała 
pocztowego Józefa M ullera adjunktem  departam entu  
technicznego dyrekcji poczt i telegrafów.

Rada szkolna krajowa zamianowała Ludwika 
Habrawę, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Płazie, Aleksandrę Byliniankę, rzeczywistą nau­
czycielką szkoły wydziałowe, żeńskiej w Tarnopolu.

Wydział kasyna miejskiego zaw iadam ia pp. 
członków , że w sobotę, dnia 2. czerw ca b r. odbędzie 
się z okazji rocznicy założenia kam ienia  węgielnego 
pod w łasny  gm ach, ra u t połączony z koncertem . 
Częścią m uzykalną za ją ł się znany w  m ieście naszym  
m uzyk p . W szelaczyński. B liższe szczegóły z p ro g ra ­
mem w ieczoru podane będą później.

W czw artkow ej u roczystości Bożego Ciała 
pułki garnizonu lwowskiego nr. 9, 15, 80 i 95 wy­
stąpią w sile czterech bataljonów, każdy bataljon ze 
sztandarem a pierwsze trzy z kapelą. Oprócz tego 
wystąpi pół bataljonu pułku nr. 30 z kapelą pułku 
nr. 9. do towarzyszenia procesji i dawania salw, oraz 
korpus Towarzystwa weteranów ze sztandarem i ka­
pelą. Wszystkie wspomnione oddziały wojskowe usta­
wią się na placu katedralnym, na ulicy Teatralnej 
w około Rynku i na ulicy Halickiej. Komendę na­
czelną nad temi oddziałami ma jenerał-major Włodzi­
mierz br. Spinette. Defilada wojsk odbędzie się przed 
gmachem namiestnictwa.

Zarząd to w arzy s tw a  oszczędności kobiet, 
składając niniejszem  szczere podziękowanie tak  jedno­
razow ym  ofiarodawcom, ja k  też paniom dziesiętnicz- 
kom za gorliw ą ich pracę, koło przysporzenia m a­
ją tk u  tow arzystw a, zw raca się do n ich w szystkich z 
gorącą prośbą n ieustaw ania i nadal w  patrjotycznej 
i bogatej w  dodatnie rezu lta ty  pracy.

Niepewność co do dalszych losów Banku ratun­
kowego nie powinna zniechęcać członków towarzystwa 
w skrzętnych ich zabiegach. Bo jakkolwiek z upo­
ważnienia walnego zgromadzenia zarząd lokował ka­
pitały towarzystwa w akcjach banku, jako instytucji, 
najbardziej odpowiadającej jego celom swym narodo­
wym i patrjotycznym charakterem, zakupno wszakże 
tych akcyj nie było nigdy wyłącznym i ostatecz­
nym celem towarzystwa, jak o tem świadczą jego 
statuta.

Matki nasze umiały walczyć za wolność Ojczy­
zny obok swych mężów i braci, umiały dzielić z ni­
mi gorzki chleb tułactwa i wygnania; my żyjąc w 
spokojniejszych — jeżeli nie szczęśliwszych czasach 
-  gorliwością i wytrwaniem, myślą, uczuciem i pra­
cą świadczymy w obec wrogów i przyjaciół, że w 
sercach naszych nie tylko nie wygasł, ale nie osłabł 
nawet płomień wiecznego znicza gorejącej miłości 
kraju, nie przytępiła się zdolność odczuwania jego 
bólów i potrzeb.

D la Irland ji istn ienie funduszu narodowego stało 
się deską zbaw ienia w chw ili ostatecznego rozb ic ia ; 
dla narodu, k tó rem u w ydzierają m yśl z g łów , uczu­
cie z serc, mowę ojczystą z u st, ziemię z pod stóp 
niem niej konieczną i naglącą je s t potrzeba grosza na­
rodowego dla obrony teraźniejszości, d la pracy nad 
przyszłością. Pobratym cze Czechy pow sta ły  z grobu, 
nao k tórym  rozległo się piorunow om  echem posępne 
h a s ło : . nie m a już narodu  czesk iego!“ a pow stały 
dzięiri uśw iadam iającej i budzącej p racy nad ludem , 
dźw igającym  na szerok „h sw ych barkach  przyszłość 
każdego narodu. Czyż byśm y nie pow inni pójść za ich 
przykładem . W szak nie dobrej woli i nie um ie­
jętności nam  braknie, lecz chyba środków  m aterjal- 
nych, bez k tórych niem ożliw ą je s t żadna system a- 
tyczniejsza praca.

Prawdę tę uznano już szczęściem na całym ob­
szarze z em polskich : wszędzie się potworzyły towa­
rzystwa, kółka i kółeczka, których członkowie gro­
madzą skrzętnie grosz do grosza na pożyteczne wy­
dawnictwa, na popieranie żywiołu polskiego w bar­
dziej zagrożonych punktach, kształcąc tem samem w 
sobie samych poczncie solidarności narodowej i oby­
watelskich powinności.

Tow arzystw om  tym  przodują niem al wszędzie 
kobiety. N ie dajm yż się i m y prześcignąć w  gorli­
wości i ofiarności siostrom  naszym  z innych dzielnic 
Polski, tem  bardziej, że, dzięki korzystniejszym  w a­
runkom , przodujem y im  w danej chw ili w ielkością 
zebranych środków. W ytrw ajm y więc i nadal, idąc 
w raz z niem i w  zw artym  szeregu, dłoń w dłoni, 
serc9 p rzy  sercu, pomne, że co przechodzi granice 
możności pojedynczych jednostek, to staje się ła tw em  
dla złączonych usiłow ań setek, jak  św iadczą o tem  
choćby rezu lta ty , osiągnięte w roku  zeszłym  przez 
tow arzystw u oszczędności kobiet, k tóre z drobnych 
10-centow ych w kładek  uzbierało  k ilka tysięcy.

W tym zaś roku, dzięki uproszczonej organiza­
cji, obowiązki dziesiętniczek są jeszcze łatwiejsze. 
Każda kobieta dobrej woli może dostać w kasie to­
warzystwa (Jagiellońska 1. 7, u p. W. Niedziałkow- 
skiej) książeczki z 10-centowemi kwitami i rozprze- 
dawać je w kółku znajomych według możności.

Ufamy, że kobiet takich dobrej woli, myślących 
o przyszłości Ojczyzny, nie zabraknie śród Polek, że 
przeciwnie znajdzie się ich wiele, bardzo w iele! Z a -  
rzad Towarzystwa oszczędności kobiet.

L orn ttkę , którą pożyczyła pani, zajmująca fotel 
nr. 30. na przedstawieniu dnia 26. bm. i przez za­
pomnienie nie oddała bileterowi, raczy oddać jak naj­
rychlej.

Urząd pocztowy na dworcu kolejowym w miej­
scowości Rytro, pow. Nowy Sącz, ktorego czynność 
ograniczać się będzie na przyjmowaniu i wydawaniu 
poczty listowej i wartościowej, jak również przekazów 
pieniężeych i powziątkowyeh, nie przekraczających 
kwoty 300 zł., a przytem pełnić będzie funkcje 
pocztowej kasy oszczędności —  otwatty zostanie dnia 
1. czerwca. Urząd ten połączony będzie pociągami 
kolejowemi, kursującemi między Nowym Sączem a 
Orló. •— Do okręgn doręczeń nowego urzędu poczto­
wego należyć będą miejscowości: Rytro, Roztoka 
ryterska, Obłazy i Sucha struga.

Oszust. Od dłuższego czasu krąży po Lwowie 
niewyśledzone dotychczas indywiduum, które wyłudza 
od służących, pozbawionych zatrudnienia, książki
służbowe. W obec tego, że manipulacja ta musi być 
zręcznie obmyśloną i niezawodnie książki te dostają 
się w ręce rzezimieszków, należałoby, ażeby poiicja 
zabrała się energicznie do wyśledzenia tego ptaszka.

W tram w aju. Złodzieje kieszonkowi zaczynają
obecnie gospodarować nawet w wozach tramwajo­
wych. Oto wczoruj p. Herminie O. skradziono z kie­
szeni pugilares z kilkunastu guldenami, a to w czasie 
jazdy tramwajem ul. Gródecką,

W łamanie się. Wczoraj w nocy nieznani spra
wcy włamali się do mieszkania Augusta Kutschen- 
reitera, dozorcy kostnicy przy głównym szpitalu, a to 
za pomocą wyważenia okna, przez które unieśli na­
stępnie suknie, zegarek i gotówkę, wyrządzając szko­
dę w kwocie 100 zł.

Przejechania. Paweł Derkacz, rolnik z Porszny, 
najechał wczoraj na placu Gołuchowskich 14-letniego 
ucznia sklepowego Gersona Hulles, a Stefan Szwiec, 
z Bieńkowej Wiszni, 2-letniego Majera Simona na ul. 
Słonecznej. Obydwaj najechani odnieśli znaczne obra­
żenia ciała. Winowajców pociągnięto do odpowiedzial­
ności, równie jak rodziców wspomnianego dziecka, z 
powodu zaniedbania nad niem dozoru.

Nieszczęśliwy wypadek. Woźnica Paweł Kogut 
wskutek szybkiej i nieostrożnej jazdy, przejechał 
wczoraj w południe 5-letniego synka adwokata tutej­
szego dr. Sz. Dziecko dostawszy się pod konie, od­
niosło ciężkie uszkodzenie w głowę. Winę w tym wy­
padku ponosi w pierwszym rzędzie służąca Emilja 
Szymanek, która dziecko prowadziła. Szymanek po 
wypadku zbiegła ze służby.

Rozbiegany koń. Lekkomyślność woźnicy Ję­
drzeja Kowala, pozostającego w służbie u Emanuela 
Zuckra, fabrykanta wody sodowej, omal, że nie stała 
się wczoraj rano powodem nieszczęśliwego wypadku 
Pozostawiony bez dozoru koń, zaprzężony do wózka, 
spłoszył się i wjechał między przekupki, siedzące na 
ul. Żółkiewskiej. Rozbieganego rumaka zdołali prze­

chodnie powstrzymać, zaś woźnicę pociągnęła policja 
do surowej odpowiedzialności.

W obec tego, że podobne wypadki zdarzają się 
u nas bardzo często, należałoby wydać rozporządzenie, 
zabraniające w śródmieściu szybkiej jazdy i pozosta­
wiania koni bez nadzoru.

. Okradzenie kościoła. W nocy na 23. bm. skra­
dziono z zamkniętej skrzynki w zakrystji kościoła w 
Epdwołoczyskach, pow. skałaokiego, kwotę około 55 
złr. Sprawców zbrodni wyśledzono i ujęto w osobie 
Michała Marszyckiego, zwącego się także Józefem Pie­
rzem, oraz Walerego Sołtysa, lecz skradzionych pie­
niędzy dotąd nie odzyskano.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
środę, dnia 30. maja 1888, o godzinie 6. wie­
czorem.

Na porządku dziennym między inriemi: Głoso­
wanie nad sprawą restauracji kościoła Najśw. Panny 
Marji Śnieżnej; wnioski w sprawie dostawy odzieży 
dla aresztów miejskich ; prośba stowarzyszenia „Skała,' 
o subwencję; zatwierdzenie planów budowy gmachu 
dla ck. archiwum m ap ; prośba przełożeństwa zboru 
izraelickiego, o bezpłatne odstąpienie kawałka gruntu 
pod 1. 223/4 na rozszerzenie łaźni; sprawa nabycia 
części realności 1. 3673/4 dla uregulowania ulicy 
Karnej.

Na tajnem posiedzeniu: Nadanie prezenty na 
opróżnione 2 posady starszych nauczycielek w szko­
łach miejskich.

S en a to r W kołdrze. W senacie w Waszyngto­
nie przybył w tych dniach na posiedzeniu senator 
Palmer, owinięty we wspaniałą różnokolorową kołdrę 
jedwabną, co wywołało homeryczny śmiech śród 
innych senatorów. Palmer jednak z największą flegmą 
czekał aż się koledzy uspokoją, a następnie oświad­
czył, iż kołdra uszyta została przez opiekunk ko­
ścioła prezbyterjańskiego w Saint-Louis w Michigan, 
które chcą tę mozolną robotę swoją puścić na loterje, 
celem zebrania funduszu dla obciążonego znacznemi 
hipotekami domu Bożego. Dla nadania zaś większej 
wartości kołdrze, panie owe przesłały ją Paimerowi 
z prośbą, aby zniewolił kolegów swoich do napisania 
nazwisk na jedwabnych kwadratach. W tym celu
Palmer przyniósł kołdrę do senatu ; najpierw podana 
tedy została prezesowi Iagalls, który nazwisko swoje 
wypisał w środku i niebawem większa c-ęść bar­
wnych kwadratów zapełniona została autografami 
senatorów.

y tus plam isty rzerzy się. w Sanoku ciągle. 
W  Szczawnem (Kulaszne) utworzono szpital epide­
miczny, powierzając kierownictwo jego dr. Mikoła­
jewskiemu.

Lekarz więzienny w Sanoku dr. Karol Zaleski, 
prosi nas o zanotowanie, że w wiezieniu tamtejszem 
zachorowało 12 więźniów, żaden z nich jednak nie 
umarł, a od 15. bm. nie wydarzył się tam już wy­
padek tejże choroby.

Zdaniem dr. Zaleskiego, tyfus zawleczony został 
do miasta z linji kolei łupkowskiej, gdzie w braku 
należytej opieki nad biednymi robotnicami, czyni 
szalone postępy. Chorych gromadnie przywieziono do 
sanockiego szpitalu powszechnego.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o za­
mieszczenie: Do Wgo dr. Skibickiego w Brzeżenach ! 
Gdyby kto utrzymywać miał, że cnót i charakterów 
dziś nie ma, to pesymizm taki byłby poniekąd uspra­
wiedliwionym. W obec tego, jakże cieszyć się muszą 
ci, co znali człowieka i żyli z tym, którego odzna­
czała nieposzlakowana prawość, jakiej niejednokrotnie 
ale ciągłem pełnem cnót i taktu zachowaniem dawał 
dowody. Wymówiłeś się szan. Prezesie od uczczenia 
Cię w sposób przyjęły, objawiwszy życzenie, by ofiar­
ność w tym celu jeszcze z jakim pożytkiem na cel 
miejscowy użytą została, więc na tem miejscu, zo­
stawiając sobie na później inny także sposób przy­
pomnienia się Twojej pamięci, żegnamy Cię publicznie, 
zapewniając, że ubytek Twój Towarzystwo nasze głę­
boko uczuło i że w pamięci naszej jako wzór rzad­
kich przymiotów obywatelskich i koleżeńskich na 
zawsze pozostaniesz —  zapisawszy się godnie jako 
lekarz i człowiek. Horoctenka. (Podpisy).

S ł o w i k ? .

lagasin de flonmutes au Printemps
w e  Itw ew le ,. u l i c a  ( .H a lic k a  l lc a b a  1*» — polec*

Angielskie p łaszcze gumowe -ed  6  złr. 
Kalosze męskie i damskie.
Parasole deszczowe od I złr. 20 c t

Kołdry w ełn iane i kocyki do podróży od 4  50. 
P ledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby 
Kosznle męskie, kołnierzyki, iuhii- 

u e ty  1 kąsanie nocne.

Kraw atki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
w cenie I z łr. 4 0  ct.

Cylindry ł. kapelusze filcowe miękkie i twarde. 
Necesayry męskie do podróży.

Powiedziano mi wczoraj, iż słyszano gdzieś 
niedrh-ko od nas śpiew słowika.

(idzie jeduak mianowicie i kto słyszał, nie 
umiano mnie dokładnie objaśnić.

I dusza moja tęskną była z tego powodu 
i zatopiłem sj(> w rozmyślam ich cały gdzieby to 
być mogło ?...

I  pytałem się sam siebie, czy to przypadkiem 
nie w grodzie miejskim, gdzie codziennie dąża 
tłumy, lub czy nie na Zamku przypadkiem, kędy 
się wybierają ludzie w niedziele i święta, czy mo­
że wśród podrogatkowych jakich krzaczków czy 
szyneczków ulokował się ów śpiewak słodki, śpie­
wak zakochanych i naiwnych.

Inne m iejscow ości także przychodziły mi de 
myśl, ale odrzuciłem te myśli po głębszem zasta 
nowieniu, sądząc, że na tej drodze nie uda mi sî  
osiągnąć wyników poszukiwania, gdzie słowil 
śpiewał, a raczej należy się chwycić metody 
zapytywania kto słyszał słowika ? Pytałem  długo 
pytałem natarczywie i oto, co mi odpowiedziano

Bankier X., wielki mój przyjaciel, (nie mó­
wię tego dla uzyskania większego kredytu), który 
nigdy nie omieszka poczęstować mnie cygarerr 
( d o b r e m ,  jak sam mówi), odrzekł m i :

—  Gdybyś pan tak słyszał, jak ja, codziei 
na giełdzie 109.25, albo 169.50, toby się panu 
odechciało słuchać wszystkie inne słowiki...

Nie, tu le tralilein. Bo i rzeczywiście, czy i 
może człowiek gnębiony kursem waluty, pozwalać 
sobie na taki zbytek, jak  śpiew słowika... Konten 
że mu od czasu do czasu na wysłuchanie opery 
w teatrze wystarczy...

Ale od czegóż pokrewne.., g a rd ła !
— Brawo, wygrałem  — powiedziałem sam 

do siebie — i kłaniam się grzecznie nadchodzą­
cej właśnie z przeciwnej strony primadonnie.

— Pani słyszała słowika?...
Zapytana rzuciła wzrokiem podejrzliwym, czy 

nie* wyczyta przypadkiem we mnie gryzącej ironji; 
badanie wypadło widocznie jednak zadawalająco, 
bo... zarumieniła się.

— P an  jest zbyt grzecznym.
Z kolei ja  zmieniam się w znak zapytania.
—  Nie udawaj pan zdziwionego, musiałeś

m nie pan słyszeć w ......  Ale to już tak dawno.
Wiesz pan, teraz n 'c  mi nie dają śpiewać. Tamta 
zabiera wszystkie role, a jak... tam ta nie może, tc 
sprowadzają sobie coś nowego...

Tu piękna rozśmiała się nerwowo. Tłumaczyć 
jej, iż to nie o niej, ale o prawdziwym słowiku 
myślałem, byłoby okrucieństwem. Nie tłumaczy­
łem więc, tylko udałem się dalej.

Drogę mi przeciął znajomy akademik, z pio­
senką szedł na ustach, uśmiechnięty czegoś, a la ­
seczką wywijał, jakby jaki miljoner.

—  Stój młodzieńcze, pewno słyszałeś słowika..
—  Eh, ktoby się tam takiem i drobnostkam

W ózki dziecinne od 7 z łr ' począwszy. 
M eble lnksesow e.
Wyroby koszykarskie.
Stoliki na kwiaty.
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zajmował! ale wykuliśmy już cztery przedmioty... 
Uważa pan •.i...i.iv,Lipj — cztery ! Nie długo czło­
wiek zda egzamina. a potem...

—  Cóż, póidzicsz szukać słowika?...
—  Po co ?... pożegnamy się przedewszyst- j 

kiem. jak Pan Bóg przykazał, potem pojedzic się 
na parę miesięcy na wieś, by tam wtajemniczać 
jakiego bębna w tajem nicę aorisiów, a wreszcie 
przyjedzie tu się szukać, ale posadki, posadki ja ­

kiej, panie d o b ro d z ie j!
Oburzyło mnie zmaterjalizowanie dzisiejszego 

pokolenia.
—  Ha, nie ma co-—powiedziałem sobie— może 

co innego rzeknie nam  pokolenie wczorajsze.
—  Kochanego redaktora, — woła w tej chwili 

ktoś za mną.
Odwracam się...
Toż to kochany p. X ., właściciel dwóch cha­

łupek, jak je  nazywa, a właściwie dwupiętrowych 
domów, jak się patrzy i to na pryncypaluych 
ulicach.

— Zgadnij pan, —  ciągnie dalej ów szano­
wny mąż, nie dając mi przyjść do słowa —  zkąd 
Wracam.

—  Sądząc z kierunku, od Brzuchów ic.
—  Zgadłeś pan, jeździłem  przypatrzeć się , 

jakie też są tam place pod budowy, ale przyznam 
się panu, że nie warto się do nich zabierać...

—  I nic pan tam nie słyszałeś V
—  Owszem, słyszałem, że lwowska rada miej­

ska stara się to miejsce uczynić przystępne dia 
publiczności.

—  Nie wiem...
—  Ale to już załatw ione, czekam pana od 

dziś za tydzień u siebie, pojedziemy tam a tym ­
czasem możebyśmy tak na śniadanie wstąpili.

—  Dziękuję najserdeczniej, ale nie jestem  w 
tej chwili usposobiony.

—  Ha ha ha ! panu możeby się chciało sło­
wika ?...

I odszedł obywatel, a mnie zaczęły już gasnąć 
ostatnie nadzie' promienie.

Nie chciałem już pytać nikogo i o nic... 
Trzeba jednak trafu, iż w chwilę potem zobaczy­
łem panią Z. wdowę, niedawno jeszcze niepocie­
szoną. Teraz jednak szła ubrana jasno, rozpro­
mieniona, uśm iechnięta sama do siebie.

— Zgadnij pan, gdzie wczoraj byłam...
—  Na grobie męża...
—  Niegrzeczny, po co przypominać, co już 

przeszło i nigdy n i3 wróci... Odebrałeś mi pan 
odwagę... A ja właśnie chciałam prosić pana na 
mój ślub z panem Karolem.

W iedziałem, iż piękna wdówka nie od wczo­
raj na niego spoglądała nieobojętnem okiem, duch 
przekory jednak nasunął mi zapytanie: —  a k ie­
dyż to się stało?

— Onegdaj dopiero ; wybraliśmy się słuchać 
śpiewu słowika.

—  I cóż, ładnie śpiewał?
— Doprawdy, że nie wiem, ja  bo tylko sły­

szałam mojego Karola...
Oto rezultat moich poszukiwań słowika. Czy 

śpiewał — nie wi sm. Nie powiedział mi o tern 
bowiem nawet mój stary profesor łaciny, wielki 
zwolennik wycieczek, wody zdrojowej i wspomnień 
czystych, jak woda kryniczna.

Spotkałem go na herbacie w cukierni i uchwy­
ciłem, jak deskę ocalenia.

— I cóż profesorze, jakżeż tam słowiki ?
—  Słowiki ?... Pysznie śpiewają podobno, tak

samo, jak przed czterdziestu laty mnie i mojej Le­
li... Widziałem ich gniazrUrzko, być może to sa­
mo jeszcze, co wtedy, tylko... żem już ich nie
mógł dosłyszeć. Starość nie radość !

I  w estchnął biedny- profesor, a ja  z nim 
raz<- ....

Biedne słow ik i!
Ci, co by mogli słuchać, nie chcą, a ci, któ- 

rzyby chcieli, już nie mogą... dl.

' W iadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Antoni P i o t r o w s k i ,  

arty sta-m alarz , w edług  doniesień z Sofji, m a w mie- 
. ście tern urządzić w ystaw ę prac swoich z czasów 

w ojny serbsko-bnłgarsk iej.
Z „Lutni. “ Onegdaj odbyło się nadzw yczajne 

w alne zgrom adzenie członków „L u tn i."  P rzedm iotem  
dyskusji b y ła  rezygnacja prezesa p. M akarewicza, 
w niesiona z powodu nader uciążliw ych zajęć, jakiem i 
tenże jako dyrektor Tow arzystw a oficjalistów p ry w a­
tnych jest obarczony. W  obec okoliczności, iż sp raw a 
ta  została  już w yczerpująco omówioną na przedw y- 
borczem  posiedzeniu, w alne zgrom adzenie przystąpiło  
odrazu do uchw alenia w niosku dr. Fedaka, w ysty li­
zowanego jak  następu je : „W alne zgrom adzenie przyj- 
m nje z żalem rezygnację p. R. M akarew icza z go­
dności prezesa, w niesioną z powodu nadzw yczajnych 
zajęó, jak ie  nie pozw alają m u nadal zajm ować się 
spraw am ' „L u tn i" —  w yrażając równocześnie g łę ­
boką wdzięczność za ty lo letn ią i wielce skuteczną 
działalność około rozwoju T ow arzystw a." W niosek 
ten w obec niezłom nego postanow ienia p. M akare­
wicza, przyjęto przez aklam ację, w yrażając oklaskam i, 
jakotoż przez ogólne pow stanie żywe uznanie dla za­
s łu g  byłego prezesa. W ybór nowego prezesa odbył 
się bardzo szybko. N a 57 osób głosujących 53 g ło ­
sów o trzym ał radca  L ukas, 1 p. M akarew icz i 1 p. 

.B a la s its , dwie zaś kartk i były próżne. Nowy prezes 
je s t d ługoletn im  cż-łonkicm „ L u tn i ,"  człow iekiem  
nader szanow anym  i łubianym  w Tow arzystw ie, nie 

• należy więc w ątpić, iż p raca  jego w yda jak  najlepsze 
owoce. N a  stanow isku  pierwszego zastępcy pozostaje 
prof. Szuchiew icz, na drugiego w ycrano w iększością 

, głosów  p. Homego.

Z tea tru . Onegdaj dano przedstaw ienie składane, 
które oprócz trzech scen operow ych, śp iew anych przez 
p. Floriańskiego, m ieściło w sobie kcm edję Lancriego 
„Rocznica ś lu b u "  oraz „K w iat T lem ceim ", w  czem 
w ystąp iła  panna Zim ajcrow na, jak  afisz g ło s ił „na 
ogólne żądanie". Poniew aż dzień b y ł pogodny, przeto 
i publiczność zeb ra ła  się nielicznie, mimo że g o ś^  
nasz, p. F lo rjaósk i, w y b ra ł sobie trzy  nad er efekto­
wno ustępy operowe : ze „Strasznego dw oru", „Ży­
dów ki" i „L ucji" . Żywe oklaski i w yw oływ ania były 
w yrazem  usposobienia publiczności.

- -asąs=̂ -- - *•

Z iżby sąaowej. „
Lwów 29. maja.

(F a łszyw a  denuncjacja).
(>n) D nia  S. sierpn ia  z. r. odbył się w M ikoła­

jowie koło B óbrki w ielki ja rm ark , na  który  zjechało 
się mnóstwo żydów z całej G alicji Oczywiście i 
Lwów dostarczył licznego zastępu wyznawców' relig ji 
mojżeszowej. Z początku panow ała zgoda i ogólna 
harm onja, dopiero w ieczorem naciągnęły  nagle czarne 
chm ury —  no, i żydzi rozpoczęli k łó tn ię , a następnie 
zaciętą bójkę. Ja k  to zw ykle w  tak ich  razach  byw a, 
jeden z żydków został w  tej walnej bitw ie nieco po­
tu rbow any , na  szczęście przez drugiego żyda, a ró ­
wnocześnie rozleg ł się okrzyk „er is t tojd — giwa-łt, 
polizei !“

W  tej chw ili zjaw ił się żandarm , którego oto 
czyli lw ow scy żydzi, żądając aresztow ania „m ordercy". 
Ż andarm  sp e łn ił sw oją powinność, poszlakowanego 
izraelitę  aresztow ał, sp row adził do urzędu gm innego, 
gdy tu ta j atoli pokazało się, że je s t on Bogu ducha 
winien, został w ypuszczony na wolność.

O burzyło to jednak zgraję ckałatow ców , którzy 
poprzysięgli żandarm ow i zemstę. I  rzeczyw iście, dnia 
11. sierpn ia  w płynęło  do powiatowej komendy żan­
darm erii we Lwow ie doniesienie, zaopatrzone k ilkuna­
stu  podpisam i, a oskarżające żandarm a, iż tenże dnia 
8. s ierpn ia  b y ł p ijany i sam owolnie uw oln ił żyda* 
aresztow anego za ciężkie pobicie.

W  skutek  tego kom enda żandarm erji w drożyła 
surow e docnodzenie, które w /kazało , że w szystkie w 
doniesieniu naprow adzone fakta są  zm yślone i z g run tu  
niepraw dziw e.

Cios, wym ierzony przeciw  żandarm ow i, nietylko 
chyb ił celu, ale naw et zw rócił nię przeciw  aranżerom  
owej denuncjacji, gdyż p roku ra to rja  państw a pocią­
gnę ła  w szystkich podpisanych na tern doniesienia do 
odpowiedzialności.

To też dnia dzisiejszego 
łem  w yrokującym , złożonym 
sinego, Ilo łyóskiego, N ik iscba 
mianowicie : Szulirn Szames,
Bizef. Selig K arp, H enryk  K orkes, Chaim  K rebs, Moj 
żesz Pteffer i Szymon Tabak. Są to subjekci h an ­
dlowi lub handlarze różnej kategorji. P ro k u ra to rja  
państw a oskarża ich o rozm yślne obwinienie żandarm a 
Jan a  Skołozdrę o zm yśloną zbrodnię naruszen ia  obo 
wiązków służbow ych w  gfc 230  i 231 wojskowej 
ustaw y karnej przew idzianą, czem dopuścili się zbro­
dni oszczerstw a z § 209  ust. kar., podlegającej po 
m yśli § 210  ust. kar. kaize ciężkiego w ięzienia od 
1 roku do la t 5.

W yrok zapadnie ju tro .

stanęło  przed trybuna- 
z radców  pp. Majew- 

i F iigera , 8 żydów, a 
Józef M eissner, L ejba

urjt;«-«U£A.

Ruch stowarzyszeń.
Lecznicza kolonja wakacyjna. Zgy nadzenie 

tow arzystw a, które u trzym uje od p a ru  la t w R ym a­
nowie w akacyjną lecznicę d la chorych dzieci szkol­
nych, odbyło się dnia 27. bm. pod przew odnictw em  
prof. un iw ersy tetu  dr. G ustaw a Roszkowskiego. Ze 
spraw ozdania, przedłożonego zgrom adzeniu nie poda­
jem y szczegółów, gdyż uczyniliśm y to ju ż  przed kilku 
tygodniam i, notujem y więe tylko, że zgrom adzenie za­
m ianow aw szy h r. Potockę protek torką , w ybrało  nowy 
zarząd, w  sk ład  którego w chodzą: D r. B iesiadecki
protom edyk, dr. B u k ie t Józ .f, Dziedzicki L udw ik, 
Gniewosz W łodzim ierz, Heppe E dw ard, dr. Kniazio- 
łuck i, K rechowiecki Adam , dr. luów czyński Zegota, 
ks dr. Lew icki Rudolf, dr. M erezyński, Kaz. B arań­
ski O staszew ski, dr. Paw likow ski, h r. A uua Potocka, 
R aw er K arol, d r. R oszkow ski G ustaw , dr. Samole 
wicz Zygm unt, dr. Schram , Simon E dw ard , ks. Sie­
m iński Jan , h r. H enryk Skarbek, S łoniń3ki W ła d y ­
sław , M ar ja Z agorska przełożona zak ładu , dr. Ziem- 
bicki G izegorz, on ta k W ładysław  (jako skarbn ik ) i 
Źuliński Józef.

Walne zgromadzenie T ow arzystw a szp ita lika dla 
ubogich dzieci pod wezwaniem  św. Zofji, odbędzie 
się d. 2. czerw ca o godz. 5. po południu , a w  razie 
b rak u  kom pletu d. 3. czerw ca o godz. 11. w po­
łudn ie  w  lokaluościacli galic. K asy oszczędności.

G o s p o d a r s t w o ,  j ł r z e m y s f  i n a n d e L
Subwencja d la liiuascuiu techniczno- 

przemysłowego. Na nagrody konkursowe za wy­
roby rękodzielnicze wyznaczył Wydział krajowy na 
wniosek komisji krajowej dla spraw przemysłowych 
do dyspozycji muzeum teclm.-przemysłowemu w Krako­
wie 500 złr.

W  sprawie reaktywowania szkoły dla
uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródku oświadczył 
ministerstwo rolnictwa, że ani w tym an. w przyszłym 
roku żadnego zasiłku ze skarbu państwa udzielić nie 
może, gotowe jest jednakże w dalszych latach stosownej 
udzielać subwencji, jeżeli Wydział krajowy poczyni sto­
sowne wyjaśnienia co do organizacji nauki na tym kur­
sie. IV odpowiedzi podniósł Wydział krajowy, jak to 
już i w swem sprawozdaniu z roku 1885 uczynił, wa­
żność i potrzebo takiego kursu ze względu na stosunki 
miejscowe. Według programu podanego przez Wydzio 
krajowy, kurs ten trwałby 9 miesięcy, a rolnictwo nie 
byłoby traktowanem jako właściwy przedmiot fachowy,

locz raczej jako nauka podstawowa dla nauki uprawy 
inu i konopi.

Tak więg oczekiwano już td  lat 3 reaktywowanie 
szkoły gródeckiej może przyjść do skutku dopiero za 
dwa lata, gdyż dopiero wtedy bodzie mogło mini­
sterstwo udzielić subwencji ze skarbu państwa.

Izhii handlowa ogłasza. Odnośnie do tutej­
szego ogłoszenia z dnia 15. maja 1SS8, podaje się do 
wiadomość, interesentów, że dla uniknięcia wszelkich 
wątpliwości co do pochodzenia towarów przy wysyłkach 
do Fram-ji, wskazanera jest,  by przypisane certyfikaty 
pochodzenia, wysławione były tylko przez konsulaty 
francuski.:.

Wysokie ck. ministerstwo skarbu w porozumieniu z 
wys kiem ck. ministerstwem handlu zarządziło i odpo­
wiednio pouczyło evładze skarbowe i urzędy cłowe, że 
próżno wracające, używane worki, traatowane być mają 
przez urzędy cłowe, wyposażone atrybucjami głównego 
urzędu c-łowego, jako wolne o l  eła, jeżeli się okażą 
jako wracające embalaże krajowych wysyłek tkspor- 
towyeh.

Lwów dnia 25. maja 1888. Prezydent Simon. Se­
kretarz A. Bodyński radca ces.

Przegląd polityczny.
* Expozytura kraj. biura meljorac-yjne- 

go w Tarnowiedoi:osi nam, że na podstawie zarzą­
dzeń W ydziału krajowego wykonane przez nią zo­
staną jeszcze w tym roku pomiary hydrotechnicz­
ne i niwelacyjne dla projektu regulacji od| ływu 
wód do W isły na przestrzeni od M ędrzychowa do 
Lubasza w powiecie Dąbrowskim na prośbę kon­
kurencji wałowej, następnie, dla projektu regula- 
oii potoków Jabłoniec i Czaruy w powiecie ta r­
nowskim i pilznieńskim na prośbę włościan gmin 
Ziuirowice stare i nowe i Jodłówka i nakoniec pro­
jekt osuszenia gruntów gminy K rzem ieniec w pow. 
mieleckim na prośbę zwierzchności gm innej K rze­
mienica.

Również zamierzone są roboty uzupełniające 
na kanałach spółk wodnej dla regulaeji odpływu 
wód między rzeką W isłoką a drogą krajową dę­
bicko-tarnobrzeską w powiecie mieleckim. Iinży- 
nierem ekspozytury krajów, biura mejoracyjnego w 
Tarnow ie jest p. F r. Vetulani.

* W  obec te g o , że znany artykuł półurzędo- 
wej Post wywołał silną i energiczną polemikę ze 
strony prasy niezawisłej , stara się teraz Post- u- 
sprawiedliwić sw^.e wystąpienie i zbić wywody 
przeciwników. Najważniejsze jednak oświadczenie 
odnosi się do p y ta n ia , czy rząd niemiecki myśli 
teraz o represaljach. W  tej mierze oświadcza Post, 
że chciała tylko’udowodnić prawo rządu, do zaprowa­
dzenia represalij przeciw Rosji teraz i w każdej 
późniejszej chwili, jak długo trwa dzisiejsza rosyj­
ska polityka clown. „Nie mówiliśmy je d n a k —  p o ­
wiada Post —  ani słówkiem o tera, jakoby takich 
represalij należało się spodziewać w najbliższym 
czasie i o ile się teraz dowiadujemy, nie będą one 
. teraz wprowadzone.

* Sprawa luksem burska gorąco zaczyna zaj­
mować opinję publiczną staje się przedmiotem 
specjalnej dyskusji publicystycznej. W  pierwszym 
rzędzie poświęca sprawie całą uwagę prasa n ie­
miecka, dla której sprawa następstwa księcia Nas- 
sauskiego żadnej nie ulega wątpliwości. Tak samo 
nie ulega dla tej prasy wcale w ątpliw ości, że 
wszystkie mocarstwa obowiązane są zbiorowo do 
strzeżenia neutralności księztwa. Zapatrywania tego 
nie dzieli jednak reszta prasy europejskiej ani co 
do pierwszego, ani co do drugiego pytania, tak, że 
w chwili, w której rzecz stanie się aktualną, jej 
rozwiązanie będzie tak gładkiem i prostem, jak 
sobie wyobraża i życzy prasa niemiecka.

(Telegram y s innych p ism ).
L o n d y n  28. maja. W edług nadeszłych 

tu wiadomości z Petersburga, panuje tam prze­
konanie, że nieprzyjazne dla Rosji głosy oficjal­
nych pism niem ieckich odezwały się jedynie na 
życzenie hr. H erberta Bisuiark;,, i że stosunki 
zmien!ą się na lepsze jak tylko kanclerz powróci 
do Berlina. (EJcstrapost).

R z y m  28. maja. iS h u n a  na podstawie 
autentycznych informacyj dem entuje podaną przez 
niektóre dzienniki wiadomość o zjeździe w Bo- 
lonji cesarza austrjackiegc z królem włoskim. 
Król H um bert może przyjąć cesarza Austro 
W ęgier tylko w Rzymie. (E kstraposl).

P a r y ż  26. maja. M inister skarbu oświadczył 
w radzie gabinetowej że bank francuski obstaje 
wprawdzie przy swojem prawie nie wykupienia 
fałszywych not, zgadza się jednak na to aby po­
szkodowanym obecnem fałszerstwem znaczne przy­
znać odszkodowanie. (Post).

P a r y ż  26. maja. F r e y c i n e t  przedłożył 
C a r n o t o w i  do podpisu dekret mocą którego 
członkowie najwyższej rady wojennej mają być 
czasowo upoważnieni do inspekcji korpusów woj­
skowych. (Post).

B r u k s e l a  26. maja. Trzy grupy m onarchi- 
£ tyczne francuskiej Izby deputowanych, zebrały się 
pod przewodnictwem  barona M a e k a u  i uchwa- 
J  y rozpocząć niebawem  w całym kraju wszyst­
kimi środkami agitację za rozwiązaniem izby. (Post.)

L o n d y n  28. maja. W  Montreal, eksplodo­
wał zakład fabrykacji gazu. Znajdujący się na 
dachu robotnicy zostali wyrzuceni na 50 stóp w 
górę. W szystkie budynki zniszczone do szczętu, 
a okoliczne domy zostały uszkodzone. O ile na 
razie obliczyć można zginęło przeszło 20 osób. 
(M ontagą Hemie).

P e t e r s b u r g  28. maja. Dr. Ziwny, który tu 
się z W iednia przesiedlił, wyraził się przed jednym

Lwów, z Izby  handlowej
dnia 30. maja 1888 r.

(

A K e J e  za sztukę bez kupon.** bifżtc-.^-.ł 
-kolej galicyj. Karola Ludwika po yOO : Ar. m. k 

, lwowako-czerniowiecko-jaska po li00 r.ł. w;i. 
j*anku hipotecznego galicyjskiego po ?A. w.n 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 z ł. wa.

L U  t y  i M t a w n e  m  l o o  * t .
Banka hip. fa lie . B-proo. w. .
Banks, h ip. galic.fr-pr. w.a. wylos. s 10pr. pr#m 
B anka krajowago 4, i pół proc. w. a. los. Bl ł, 
Towaraystwo kredyt, gal. 5-proc, w. a. . 
Towar*yatwo kredyt, gal. 4-proc. w. a. . 
Tow. kredyt, gal. 6-proo. w. a. okresowe 3? 1. 
Tow. kradyt. galle. 4-proe. w. a. los 41 I r ^  
Tew. kredyt, gal. i i  pól proc. w. a. oarec. ftż ' 
T*w. k re d ft. galic. 4-proc. w. a. 5fl I.

L i s t y  d ł u ż n e  a a  lO O  z ł .
3*J ZaU. kr. włość. 3% w. a. w likwid. .

r * n n « W „ , .
O b l i ę i  z a  100 i ł .

Indemnizacyjne galic, 5°/e m. k. .
Komunalne Banku kraj. 5°/* w. a. I. em. . 
Potyczka kraj. z r. 1873 6°/* w. a. .  .
Foiyoska * .  1883 w. a. ,
„  L o * y .Mik M Krakowa ............................................

p Stanisławowa . . . . .  
Monety.

Dukat holenderski . . . . . .
Dnkat o Mars ki . . . • • •
  .
Póttmperiał . . . # • • •  
Bubel rosyjski srebrny • * • *

•  u papierowy . . . .
OD Barek niotniecklob

płacą żądają

197 50 201 —
210 50 213 50
283 — 287 —

----- 216 —

97 90 99 —
100 50 101 80
92 — 93 —

100 60 101 75— — 95 —
100 60 101 75---- 92 —

93 40 94 40---- 91 —

___ 54 —
---- 48 —

102 25 103 50
99 50 101 —
___ 105 —
89 75 91 —

20 50
---- 35 50

5 86 5 96
5 90 6 —

10 — 10 10
10 38 10 43
1 40 1 50
1 04 ! 1 06

61 80 62 40

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  dnia 30. m aja 1888 r.
(godz. 1 min. 40 po południu).

Akcje aipejskie Towarzystwa górniczego . •
m węgierskie banku kredytowego .  «
„ jj Banku *ngIo-austrjackiego . • «
t  Unionb*nku . . . .  ,
# kolei Karola Ludwika . 
„ kolei północnej . . . . » «
„ kolei południowej (Lembardy) .  e
„ Tram waju . . . . . . .
a kolei państwowej . . . . .
,  kolei Lwow8ko-CzerniowleckieJ
* kolei węgiersko-północno-wschodniej 

Losy komunalne wiedeńskie . . . .
Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytonia 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne .
Akcie kolei półuocno-zachodn. (lit. B. Hlbetkal) 
Loay regulacji Cisy
A k rjt Banku dla krajótf korennyeh ,  , ,
Kent* węgierska słota 4-pree. . . . .  
Akcje łl*nkvereinn . . . . .
Kosyjski rubel papierowy • • »
Kenta węgierska pap U rew a  • •  « •
Akcje kredytowe
Akcje kolei K areta • •  .  «
Akcje kolei potu dni ewq( . .  .  .  .
napoleendery

B erlin , dnia 30. m aja 1888 r.
(godz. 1 min. 40 pc południn).

Rosyjski rubel papierowy • ,  • ,  ,
Akcje austrjackie kredytow e.  .  • .  ,
Akcje kolei Karola Ludw ika. .  .  . .
A ustrjackie banknoty  * •  • •
Akeje kolei południowej (Lombardy) ,  e ,
Bctyjska potyczka wschodnia • .  • ,

dzisiej- z dnia 
sze poprzed

29 25 
278 75 
103 50 
197 50 
199 25
249 —

75 —

223 30
211 50 
153 50 
134 —
97 50 

102 50 
161 50 
124 —
212 25 
97 — 
S7 50

1 06 
121 50 
27S 50

10 03

m. i  71 
140 25 
80 75 

160 85 
34 90 
61 —

29 25
279 75 
103 — 
197 75 
199 40 
249 25
76 -

231 50 
211 75 
164 — 
134 — 
97 50 

102 50 
161 75 
124 — 
213 25 

97 25 
88  —  
1 06 

121 50
280 —

10 04

m. 1 70 
140 —

50 90 
160 85
35 50
51 —

1*©ciągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

z reporterów, że przybył do Rosji dla spełnienia 
misji cywilizacyjnej. Ma on zamiar nawiązać tu 
stosunki z pisarzami i uczonymi i na stałych lite - 
raeko-naukowych podstawach zawrzeć ścisłe sto­
sunki miedzy Rosją a zachodnimi Słowianami. 
(Elcstrapost).

S t a m b u ł  28. maja. Ostatnia podróż księcia 
Ferdynanda po kraju nie pozostała bez wpływu na 
Portę. Na ostatniej naradzie ministerjalnej zastana­
wiano się, czy nie byłoby właściweiu wysiać ko­
misarza do Sofji i nawiązać na nowo urzędowe 
stosunki z Bsłgarją. (E xtrapost).

- W i e d e ń  29. maja. Cesarzowa z arcyksię- 
żniczką W alerją udadzą się 2. czerwca na pobyt 
letni do Ischl. (& . L .)

W i e d e ń  29. m:«.)a. Doniesienie, jakoby m i­
n ister Goblet zażądał wyjaśnienia w W iedniu z 
powodu mowy prezesa gabiuetu węgieiskiego Ti- 
szy o wystawie paryskiej, jest zruyślonem. (ćr. L .)

B u d a p e s z t  29. maja. Potwierdza się, że 
rząd węgierski przyjął mitrailliezę wynalazku te ­
chnika amerykańskiego, Maxima. M.itralieza ta 
przy próbie dała 600 strzałów na minutę. (G . L .)

Z Koła polskiego.
Telegram y „Dz.icniłlka Polskiego."

Wiedeń 29. maja. Na wczorajszem posiedze- 
dzeniu Koła polskiego motywował N ie  m c z y ­
n ó w  s k i  wniosk. swoje, wskazując na to, że Koło 
polskie nie nie uczyniło dla konsumentów, pomi­
mo 10, iż pierwotnie oświadczyło, że tylko w przy­
puszczeniu jak najdalszych koncesyj glosować bę­
dzie za wysoką stopą podatkową.

Obydwa wnioski Niemczynowskiego zostały 
odrzucone.

Na to oświadcza N i e m  c z y  n o ws  k i, że obo­
wiązanym jest w obec wyborców swoich do zro­
bienia użytku z § 14. statutu i do głosowania we 
dług przekonania swego... Zresztą secesja w klubie 
czeskim dobre przyniosła owoce, gdyż staroczesi, 
by wyprzedzić młodoczechów jak najgorliwiej cho­
dzą około spraw kraju.

B o b r z y ń s k i  próbuje dowieść solistycznie, 
że §. 14. statutów Koła został onego czasu przez 
Sejm unieważnionym.

C z a r t o r y s k i  przeczy temu stanowczo.
S t r u s z k i e w i c z  wzywa w im ieniu patrjo- 

tyzm u do nieodstępowania od zasady solidarności.
N i e m c z y n  o w s k i  odpowiada, iż w sp ra­

wach politycznych dochowa zawsze solidarności, 
ale tu chodzi o interesa ekonomiczne.

Przy głosowaniu odrzuconem zostaje żądanie 
Niemczynowskiego, by mu pozwolono głosować 
przeciw podatkowi wódczanemu.

Zauważano, że przy głosowaniu nad wnioskiem 
Niemczynowskiego, dotyczącym zniesienia podatku 
wyszynkowego, Abrahamowicz głosował z m niej­
szością.

L e w a k o w s k i  żąda, by Koło starało się o 
to, aby wniosek Chamca żądający ułatwień p^zy 
spadkach włościańskich, przynajmniej już w tej 
sesji do pierwszego czytania przyszedł. Przyjęto.

Z  R a d y  p a ń s t w a

Telegramy „Dziennika Polskiego.11

Wiedeń 29. maja. W śród ogólnego naprężenia 
rozpoczęła się debata nad ustaw ą o podatku wód- j 
czanym.

Z wW ką uwagą słuchano mowy prezydenta min, 
który starał się w najbardziej przekonujący spo­
sób dowodzić, ze projekt ten spowodowany zo­
stał koniecznością podniesienia funduszów państwo­
wych Prezyd. min. sądzi również, że podatek ten 
wpłynie na podniesienie przem ysłu gorzelnianego, 
który obecnie znajduje się w „krytycznem poło­
żeniu".

Kontyngentowanie jest w sprzeczności wpraw­
dzie z zasadą wolnego handlu i przemysłu, ale 
okazała się tu potrzeba odstąpienia od zasady, 
gdyż rząd m usiał pamiętać o poczynieniu pe­
wnych ulg dla producentów.

Obliczenia, jakie przyjęto za podstawę tego 
projektu, oparte są na rachunku zupełnie trainym  , 
tak, iż rząd może z całym spokojem oczekiwać 
pomyślnych rezultatów.

Po porozumieniu się z rządem drugiej po­
łowy monarchji, godzi się rząd na bonifikacje dla 
rolniczych gorzelń w kwocie 2, 3, 4 złr.

Bonifikacje te umożliwiają istnienie wygo­
dne dla gorzelń rolniczych i fabrycznych obok 
siebie.

Zdaniem prezyd. min. i sanitarne następstwa 
nowej ustawy będą pomyślne.

Rząd zamierza w j e s i e n i  w n i e ś ć  p r o ­
j e k t  w y k u p u  p r o p i n a c j i .

Odrzucenie ustawy przez izbę, czego m inister 
zresztą nie przypuszcza, byłoby klęską dla pań­
stwowej gospodarki i wielu żywotnych interesów 
m onarchji.

Po mowie prezesa m inistrów , odezwały się 
przytłumione oklaski.

Wiedeń 29. maja. Steinwender ubolewa, że 
podatek spirytusowy uboższą klasę ludności obarcza.

Jaworski oświadcza, że polski klub głosować 
będzie, za ustawą w imię konieczności państwowej.

N astępnie przemawiał M enger krytykując w 
o°try sposób ustawę. U derzył też na Polaków, iż 
nie bronią interesów kraju.

Dalej przemawiali : N adhirny, Krouawetter 
przeciw, a w obronie projektu Suklie.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 29. maja. Komisja wódczana uchwa­

liła 16 głosami przeciw 6 w^-^kość kontyngentu 
dla gorzelni rolniczych na 780.000 dla wyrobu 
drożdży na 86.000 , dla gorzelni fabrycznych na 
131.000 hektolitrów.

Wiedeń 29. maja. Jeden z najwybitniejszych 
deputowanych czeskich zapewniał mi, że Czesi ze 
względu na wielką skalę produkowany u nich 
spirytus z melasy, b ę d ą  g ł o s o w a l i  w p e ł ­
n e j  i z b i e  p r z e c i w  u s t a w i e  s p i r y t u ­
s o w e j .

Wiedeń 29. maja. Rozprawy nad podatkiem 
spirytusowym rozpoczną się. dzisiaj. .mobecni 
członkowie prawicy zostali telegraficznie zwo­
łani.

Jak niektóre dzienniki donoszą, m ają R ieger i 
Jaworski zostać tajnymi radcami. Z innej strony 
twierdzą znowu, że Jaworski otrzyma tylko w y­
soki order. Mówią również o zamierzonem odzna­
czeniu dwóch młodszych polskich deputowanych, 
którzy w sprawie spirytusowej oddali rządowi zna­
komite usługi.

P reszburg 29. maja. Przy sposobności wizy­
tacji garnizonu w Trenczynie, kazał jenerał 
O a t t y  pozdejmować z kasarni węgierskie naro­
dowe emblemata, co wywołało ogólne wzburzenie. 
Młodzież przygotowuje demonstracje.

B uda-Peszt 29. maja. Z powodu zaszłego w 
Trenczynie wypadku, będzie rząd w sejmie in te r­
pelowany.

Barlin 29. maja. Rozrzucono tu masarifi ulotne 
antisemickie pisem ko, w którem, W artykule pod 
tytułem : „ D l a c z e g o  n a s t ę p c a  t r o n u  ^  1- 
b e l m  j e s t  o c z e r n i a n y ? "  przedstawionym jest 
tenże jako mściciel krzywd wyrządzonych przez 
niegodziwe postępki kosmopolitycznych żydów.

P aryż 29. maja. Clemenceau postawił w izbie 
w niosek, aby z powodu sekatur paszportowych, 
rząd zawezwał towarzystwo kolei wschodniej, iżby 
idący obecnie na Alzację pociąg kurjerski skiero­
wano przez góry arnlańskie.

Wiedeń 29. maja. Za nadużycia popełnione z 
wolnemi kartami jazdy na kolejach zostali wczoraj ska­
zani : C z e c h o w i c z  na miesiąc, a W a r e h a i s k i  na 
14 dni więzienia.

Wiedeń 28. maja. Giełda wieczorna. Kredyty 
27810. węg. złota renta 96'95.

~ ~  Wiedeń 29. maja. W  izbie panów przem a­
wiał br. Schcnk polemizując z wywodami P er- 
nerstorfera,

Wiedeń 29. maja. Mowa Tiszy m iała nr celu 
ułatwienie przyjęcia projektu do ustawy spirytuso­
wej. Tak tylko należy tłumaczyć jego alarmy wo­
jenne. W W ęgrzech zapanowało z powodu tei mo­
wy, ogólne niezadowolenie.

Wiedeń 29. maja. Rząd nosi się z myślą zwo­
łania sejmów na koniec sierpnia lub początek wrze­
śnia Sesja ma być jednak bardzo krotka, rajw y- 
żej trzytygodniowa. W takim razie Rada państwa 
byłaby natychm iast po sejmach zw uaną i b u d ź e t  
byłby traktowany natychm iast w Radzie państwa. 
Posłowie polscy nie są z tej zapowiedzi zado­
woleni.

Wiedeń 29. maja. Gazeta urzędowa ogłasza 
sankcjonowaną ustawę o zmianie ordynacji wybor­
czej przy wyborach do Rady państwa w okręgu 
czortkowskim.

Berlin 29. maja. Nordd. A llg . Z ti  zaprzecza, 
jakoby zarządzeń a na granicy alzack -lotaryi skiej 
były represaljami, a nazywa je  wynikiem ogólno- 
państwowej polityki, aby umocnić stan fal tycZny, 
w jakim  się obecnie kraje te znajdują do Niemiec.

U trudnienie komunikacji umniejszy możność 
starć międzynarodowych.

Wiedeń 29. maja. Koło polskie delegowało 
jako mówców do rozprawy nad ustawą spirytusową 
Jaworskiego, Struszkiewicza i Rosenstocka.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dn a 29. maja 1888 r

IIOTEL ŻOIIZA. T. hr. Komorowska, z Bi linki. J .  
Klebinder, z Serajewa. E. i A. Podoscy, z Rosji. J. 
ks. Śrtidrygełło-Świderska, z Fukienicz. S. Krzyżanów' 
ski, z Krakowa.

H O TEL LANGA. A. br. Liide, z Warszawy. St. 
Ostrowski, z Jaworowa. B. Tura, z Glinian. L. Welt- 
manu, z Wiednia. A. Grunsfeld, z Wiednia.

H O TEL ANGIELSKI. B. Skibniewski, z Balic. W. 
Rubczyński, z Tłustego. F. Stanek, z Wiszenki. S. Rut 
kowski. z Pikuiie. W. Dreziński, z Korżelie. C. Kiełkie- 
wicz, z Wołoczysk._____________________________________

N A D ESŁA N E.
Wszech nauk lekarskich

D‘ E M IL  L A T E IN E P V
po odbyciu speejalnyc-b studjów w zakresie dentystyki 
w klinikach dentystycznych wszechnicy w BerliLic założył 
wspólnie z ojcem swoim ateiier dentystyczne przy placu  
W ari sckiiii 1. 10. i ordynuje od 10 rano do G wieczór.

Wszystkie operacje wykonuje na żądanie bez bólu 
przez znieczulenie za pomocą eotainy i gazu rozweselają 
eego (Lustgas). 2413
Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku i t. p.

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii aż do naturalnej wiel­

kości, wykonuje bez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a

Zakł,d J. Hennera, Lw*wfo to  g ra fic zn y i Akadem icka  18.

Do dzisiejszego numeru 
jazdy kolei Karola Ludwika.

d o lic z a  się rozkład

%  28. Pażdziernita 1881.
Do Lwowa przychodzą:

Pociąg
pospie­

szny

Pociąg
osobo­

wy

Pociąg
mięsza-

ny
Pociąg
lokalny
----------

Z Krakowa ,
Z Podwołoczysk .
Z Podwołoezyak na Podzamcze 
Z Czerniowiec ,
Z Chyro w a , S try ja, Stanisławo­

wa, H usiatyna i Ławocznerro 
Z Cbyrowa, tótryja 
Z Cbyrowa, Stan[sławowa 

Stry ja  i llu s ia ty n a  
Z Bełżca [Tomaszowa] ] .

5 -5 0
10*24
1 0 -1 0
10*03

0*27
3*03
2*28
8-8C

4-35
8-59

1 3 5

y
B

11-35
8-50
3-19
3-30

4-22

7 0

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa ,
Do Podwołoczysk , * " 
Do Podwołoczysk z Podzam cza 
Do Czerniowiec . .
Do Cbyrowa, S try ja, S tanisła­

wowa, Enczacza i H usiatyna 
Do S try ja, Chyrowa .
Do S try ja  i ŁawoCznego . ! 
De B ełżca [Tomaszowa] . .

1 0 4 4
6-10
6-22
6-20

4 1 0

J0*5fl
1 1 -0 6

11*47
8 0 4

6-30

y

B

4-50
12*38
1‘08

12-22

8-16

8*10

Prayeh. do Stanisławow a:
i Z e  Lwowa . . . .  
j 9-34 6 -8 3 wo 3  2 0

i. Odeh. ze Stanisławowa: p
|  Do Lwowa t 6 -3 0 9-35 (B 9*29

UW AGA: Godziny oznaczone grnbem l liczbami, oznaczają porę 
nocną od godziny 6-tej wieczór do 6-tej i m. 69 rano.

C e n y  z b o ż a
z dnia 30. maja 1888 r.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
(Jwies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Ltiiank* 
Konicz czor. 
Konicz. białk 
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol

6'8d— 6 95 t j lO —6*90
4 20- -4-90,4-------4'8d!

4------4 75
4 1 5 -4 -7 5  4 30—4-70 
5‘50 10-— 5 5 u 10'— 
4 5 0 —5-— 4-30 —4-75j 

9 70 9-------9’50

Podwo- i Czer- 
łoczyska | niowee

1 8 -  3 8 -  
20 —30 — 
3 0 - 3 6 - —

6-^0—7-— 6-30—7
4-------4-65,4 30—4-80
3-65—465 42 0 —5-30 
‘4 30-4-70  3 60—3-90
6--------9-70 4-40—9 —
A"------ 4-75 4-10—4-80
9--------9 45 9------ 9-35

IG- - 3 5  — LS-— 34-—
3 j-—3o

1 7 - 3 6  
30-—36'
30 -  35.-Ś30 ~ 35

Wszystko za 100 kilo aeuo bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 16 do 55*— 
— bez odbiorcy.

Okowita za 10.006 liter pret. lo.*o Lwów złr. 24-50 do 
25"—.

Piękne gatunki pszenicy i żyta (suche) trzymają się 
w cenie a wyborowe wyżej notowania.

p. Gasiński 
p. Laskowski

pni Kasprowiczowa 
pni Radwan 
pni Zimajer 
p. Zboiński 
p. Senowski 
p. Fedyczkowski 
p. Koncewicz

p. Myszkowski 
p. Skalski 
p ‘. Strużewski 
p Nowiński 
p. Pietraszewsk 
p. Chudkowski 
pni Mickiewicz 
pna Wilkus

f

to
© “
o

r O -. m
CP
Ml ■
N

; 3
®CD

3 0
oCD

O
M

O
3 "
S
0>

g*3

7 * 8m O

U
*<>
O N

V

3
-.a

09
m
■ <

. T l

30

(fi

O
3 4

T E A T R  H R . SK A R B K A . 

D Z I Ś :

Błazen królewski
‘ l l e r  U ofnarr)

operetka w 3 eh aktach II. Wittmanua i J . Bauera. 
Muzyka Adolfa Mullera (młodszego).

O S O B Y :
Filip  Rudy, król Nawarry .
Juliusz, jego synowiec .
Hrabina Koryzanda de Pom- 

pignau . . . . .
Felisa  d’ Amores . . . .
Iwona, dziewczyna Baskijska 
Carillon, błazen . . . .
Pronofarjusz ) . . .
Legat ) . króla Filipa
Kanclerz ) ..........................
Hrabia Riyarol, wódz czerwo­

nych nufcow . . . .
Arekibald di Zornoza, rycerz
W a c h m i s t r z ..........................
R o t m i s t r z ................................
Antoni, ogrodnik . . . .
Egidjusz, klucznik . . . .
Blanka ) siostrzenice .
Joanna ) hrabiny . . ,

Siostrzenice hrabiny, damy, wojsko, markietanki, wieśniacy 
wieśniaczki, lud. Rzecz ozieje się na początku XVI. siu.ęjia

Jutro przedstawienia nie będzie.



D Z I E N N I E  P O L s K l  z  d n ia  3 0 . M a ja  1 8 8 S  r .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

we
L  w o w i e

D o n i e s i e n i a  rozmai te .
po 1 */- centa od wyrazu.

Q soba w średnim wieku, poszukuje
zajęcia w handlu pieczywa, nafty lub 

innych artykułów. — Bliższa wiadomość 
w Administracji.

"f  ® ł r .  za udzielenie pomocy przy
“ 7 ^ ”  staraniu się o posadę przy kolei. 
Bliższa wiadomość w Administracji „Dzien­
nika Polskiego “ 710

Q n  clierche un tranca i s  ponr
•es yacances a Wybran6wka.

T f ani rdat notarjalny z kilkoletnią 
IV  praktyka może otrzymać ipraktyką może otrzymać zaraz posadę 
u notarjusza Szydłowskiego wBrzeżanaeh 
Warunki listownie. 7 u8

10 cetnarów drzewa rąbanego
bakowego po złr. 4’50 z odsta 

wą do domu. Zlecenia przyjmuje handel 
Maurycego B a łłaban a , Plac M »- 
rjacki 1. 8. 670

Dllety wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, e ty kk ty  kupieckie i t. p. wy­
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litograficznj Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.

Mieszkania i sklepy.
Do 1 cod ois od wyrazu.

księgarni Ł  ŁUKASZEWICZA
(Hotel George) 

w y s z ł y  o b e c n i e :

P O E Z J E
A D A M A  M I C K I E W I C Z A

Odszczególniona na wystawie krajowej v Krakowie Srebrnym i Idalem rządowy 8 
(nagrodą honorową wysok. c. k. Ministerstwa Handlu)

Zamówienia z prowincji uskutecznia­
ją  S'ę odwrotnie, a na kosz ta przesyłki 
należy dołączyć 15 et. 2384

Kandydat notarjalny

Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych 
Spółki kom andytow ej Juljana W anga w e Lwowie

poleca po cenach najniższych 2278 a

K L E J  ( K a r u k )
d la  stolarzy Introligatorów, kapelus ników etc. 

ftowyclt do w j ’
po 25 i 50 kilogr.

K a n to r  u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  lic zb a  12 .
Kupcom przy większym odbiorze znaczny opust.

i tamach. Cena egzempl. broszur, zł. 1 , I . . .
w gustownej oprawie płóciennej zł. 1 * 7 0 .  I najlepszej j a k o ś c i  ------------------ .  .

1 tndzież klej dla Fabryk  naftowych do wylewania beczek we workach

z długoletnią praktyką miastową i 
prowincjonalną, sam oistny praco­
wnik, w sprawach spornych ruty­
nowany i do substytucji u.datniony, 
poszukuje umieszczenia w kancelarji 

notarjalnej. 2378
Bliższa wiadomość w Administracji

Agenciii klasyczna Pani Zaleskiej w Paryżu
1% r u e  B r o c h a u t-B a tig n o lle s

u l i c a  T e c h n ł c k . i  willa Zaeharje-
wieza 4 pokoje i kuchnia od 1. liipea 

do wynajęcia. 711

j p o r t e p i w n  _ uow y , krzyżowy, firmy
H« tzmana-Holela, także Hamburgera, 

oraz Pianina nowe i przegrane najtaniej 
sprzedaj i A. Alseher, ulica Akademicka 
liczba 26. 701

W E LO C IPED . systemn Ken- 
gnrn lnb Bowera, ktoby

m iał do zbycia, zechce zgłosić 
s | do Administracji „Dzien­
nika Polskiego” plac M arjackł 
liczba 6.

nokój kawalerski umeblowany w 
T r«’ e potrzeby z całem utrzymaniem 
zaraz do najęcia. Ul. Zulińskiego (przed­
tem Gliniańska) 3. I I  piątro.

się iokaln z 5—6 
większych lab 8 mniejszych 

jasnych pokoi w śródmieścia 
(nawet w oficynach) od 1. 
lipea b. r. na drnkarnię.

Zgłoszenia pod adresem : 
„D rukarn ia” w Administracji.

D obra llh .yśkowce w powie­
cie Zaleszczycklm w najlep ­

szej pszennej glebie, zawierające 798 
morgói, obszaru, z których 705 roli, są 
z wolnej ręki do sprzedania lub też od 
1. Marca 1889 r. do wydzierżawienia, 
f r a z i e  sprzedaży pozostać może przy 
hypoteee 80.000 złr. długu bankowego.

Bliższych wskazówek zasięgnąć można 
w kancelarji adwokata dra H orratlia  
we Lwowie, ulica Hetmańska liczba 4.

Za Rogatką Gródecką L. 6
w ogrodzie

w każda niedziele i święta 
W ie lk i

K o n c e r t
muzyki wojskowej 9. pułku Br Packenij,

W  powszednie dnie muzyki ej wilnej.
Restauracja zaopatrzona we wszystkie 

możliwe potrzeby. Wstęp w ..Iny.
2411 Z poważaniem

J. B R A N D  EŁ.

dostarcza nauczycielek Francuzek i Angielek z dyplomami, guwernantek 
i piastunek do dzieci. Przyjmuje panie i panienki na ndu^e i mieszkanie. 

„Dziennika Polskiego* pofl lit. J. L. j Ręczy za wydoskonalenie się w języku francuskim w przeciągu 6 mie­
sięcy najdalej.

do labrykacji wody sodowej 1 n spsł' ^ 
nienie syfona kosztuje */, centa, gf 
Apari ty jak najtaniej także na spłatę.

Szczegóły: E d .  H a s e n t t r l ,  W  l e n ,  Giselastrasse 4.
P łm y  t e  węglowy

o o o o o o o o o o o o o o o o o o
G - łó -w n s r  s ic ład .

w ó d  m i n e r a l n y c h
dla Galicji, Rosji i Bukowiny

E. M ENDRO CH O W ICZA
w e Lwowie, Rynek liczba 4 4

poleca:
Wszystkie gatunki wód i .neralnyeli kraiowycli i zagra* 

nicznycli. tudzież wytworów źródlanych.
Co 8 dni świeży transport wód mineralnych.
Zamówienia z prowincji usknteczniam odwrotną pocztą do cenach 

umiarkowanych. 2333

O O O b O O
L .  M a r e k

Lwów, Rynek liczba 9.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  2237

FORTEPIANÓW. PIANIN i ORGANÓW.

F r a n c i s z e k  T :  t l
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w Bernie (Morawa) Grosser Platz Br. 19. 2271
Poleca swój najlerej dobrany skład na każdą porę roku, jago 
też sukna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d.
W z o r y  b e z p ła tn ie .  —  Z a ło żo n y  w  r o k u  1812 .

cetnarów KAWY „SYRJUSZ
poleca po 1 złr. 84 ct. k i lo ; 43/, kilo za 9 złr. 20 et.

m r pocztą franko do każdej stacji poczto w oj.

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
we Lwowie. 2275

O O O O O O O O O O O O O O
0  Wskazówki Q

0  DOBREGO TOKU 0
0  dla dorastających panienek. 0
Q  Niezbędny poradnik dla każdej f l

0  w świat 'vst^Pul :ł Lej ł ’anienkl- a  Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
O Cena 60 et. a  ; . . ., ..D t , U posiada jeszcze nie wielką ilość agzem-
O Fo przesłaniu za przekazem X ■ nlarzv

pocztowym kwoty b5 et., uskutecznia V  v
>i| r r , „ j l k s f r . n e . ,  2373 Q D z i o j Ó W  D O  W S Z 6 C ł U l ]  C l i

0  W .  M A N I E C K I  0
Q D R U K A R N I A  N A R O D O W A  Q
Q  Lwów, u l. Kopernika 1. 7. Q
o o o o  w o o o o o o o o o

Wszelkie przybory podróżne
jak

S zlo ssera  i Hagena
(t. 1—22)

i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

r a t a m i  p o  3  z t r .  m ie s ię c z n ie .

K ufry, kuferki ręczne, torby, 
torebki, płótna do zawijania, 

paski i t. d.

Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 
dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow­
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
Hirs~nberga (w Bibliotece Oosolińskieh).

Wyłączne zastępstwo B ó s e n d o r f e r a  i 
H e i t z  l a n a .  Gwaran-ia na la t  10. 
Sprzedaż łakże na ra ty  miesięczne po 15 złr

Największa Wypożyczalnia.
Pierwsza konces. Szkoła Muzyczna.

ł a  gry na fortepianie w III. oddz" - 
ł  ch od początków do wydoskonalenia. 
Nauka spiewn solowego. Prospekt w szkole.

WIENIEC POLSKI-9  9

pismo ludowe polityczne
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 

półrocznie 1 złr. 3 0  ct.

Puszki do transportowania 
m l e k a ,

hermetycznie zamykane (patentowane) 
objętości 1, 2, 3, 4, 5,

„ P S Z C Z Ó Ł K A ”
pismo ludowe illustrowane

całorocznie 3  złr.,
sztuka zł. 1-70, 2 —, 2 39, 3‘80, 3‘ - ,  4 - ,  

10, 15, 2), 25, 0 litrów
5.- 8 ‘ - 875.6- - ,  7’- ,

Maszynki do plombowania po zł. 7 50.
PI mby oł riane 100 sztuk ct. 33.
SkopcT pobielane sztuka zł. 13  ) i 1-60.
1 metr kwadratowy siatki drucianej do 

cedzenia mleka zł. 6'5o

poleca 2315

Anton Halski,
HANDEL ŻELAZNY

Lwów, plac Marjacki. 1. O.

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje 
półrocznie 1 złr. KO ct.

Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume­
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 3  złr., kwartalnie 1 złr. Cało­
roczni prenumeratorówie płacący z góry 8 złr. 80 ct. utrzymują 
nadto bezpłatnie Kalendarz W ieńca i Pszczółki na rok 1888.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym  
pod adresem :

Pieniądze przesyłać należy pod adresem: H. Hempel, Kulików.

poleca 
iv  w ie lk im  w y b o r z e  

MAGAZYN A LA VILLE DE PARIS
L w ó w .

2412 G a b rye l S ta rk .

Cioo M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Bródek znakomicie dziatająoy na wszelkiego rodzaju choroby źo jąd ra .

1*0 desintekcj i !
KWAS karbolo vy w kryształach i su- 

r.w y w płynie,
W A f'NO karbolowe,

„ chlorowe, 
AN1IBAKTERION,
PROSZEK przeciw owadom, 
ROZPYLACZU do tegoż, 
N A FT A L IN Ę , saszetki i papier na- 

ftafmswy,
L IŚC IE  PACZULOW E, najlepsze 

środki przeciw molom.
poleca 2406 b

I

Józef Hanke
Lwów, Rynok, 1. 38 

pod „Czarnym  Psem ".

K .  F .  F O P O W I C Z
w Tarnopolu — poleca

2261

po złr. 210, 2-30, 2 50, 2 70, 3. i 4 złr. 
30 et. franco Porto pocztowe i Beczułka.

Proszę o łaskawe zamówienie.

K a rk *  ochronna. N iezrów nany p rzy  b ra k u  a p e ty tu , słabości żołądka, cu­
chnącym  oddecha , w zdęc iach , kw aśnych  o db ijan iach ; kol­
kach , k a ta rach  żołądkow ych, zgagach , tw orzeniu się p ia s k i  
m oczowego i kam y k ach  w pęcherzu, przy  zbytecznej p ro - 
dukcyi flegmy, żółta zce, obm ierzłość! i w om itach , p ray  po­
chodzących z żołądka bólach g ło w y , ku rczach  lub  zatw ar-
d z en iach , przeciążeniu żo łądka po traw am i 1 napojam i, pr*y  

— ---  Ł norojdjtch.ro b a k a ch , cierp ien iach  śledziony, W ątroby 1 hemoroji____
Cena fla k o n ik u  w raz z przepisem  86 cen tó w  austr* p o ­
d w ó jn eg o  60  k r .  G łówny sk ład  u a p tek arza

K a r o l a  B r a d y
w Kromieryżu (Kremsler) n», Morawie w Au*tryl.

K rople M ariozelskie nie są żadnym  srod-k iem  ta jem niczysL  
Częsći sk ładow e tychże są przy  każdem  flakonie na  oplaio 

użycia, w ym ienione.
Praw dziw e do nab y cia  w  wszyatklch A ptekach.

% O s t r z e ż e n i e !  P raw dziw e krop le  żołądkow e m ary o c e lsk ie ,b y w a ją  często-
km in ie  fałszow ane i naśladow ane. — W d o w ó d  p ra w d z iw o śc i tych  kropU 
pow inna każda  bu telka obw iniętą być w  opakow anie  czerw one, zaopatrzono
p o w y ż e j oznaczo n y m  z na k i e m o c h ro n n y m  a przy  każdćm  flakonie znajdow ać 
się jHiwimep p rz e p is  nstyw ania  k rop li z w zm ianką, ż« d ru k o w a n y  jei 
d ru k a rn i  H. G u sk a  w  K ro m ie ry ż u  (K rem sler.)

Prawdziwe do nabycia: Lwów: Jal „ba Beiscra, B. Blumenf.’ la,
Pio tra  Gailhofera, Kaliksta Kr^yżanowikiego Dr. Piotra Mikolaseha, Jakóba 
Piepesa, Z Ruckera, K. Sklepińskiego, J .  Wiewi 'rsfciego, Arnolaa Rappaporta. —
Dał/ ant (irnccu. —_ Rłu lnu/a 'a n t  A Rr/toa __  Rńhrka • oni Dnlk;«^ Vf; « lBełz: apt. Grossa. — Błażow a: apt. A. Brzesa. — Bćbrka: apt. Balbiny Międli ikiej. 
B rody : apt. Bron. Witosławskiego,^ Michała K ula_j, Wilh. Landesberga. —
B r ze i. ly : apt. Ad. Dursta, Józefa W . Lobnsa. — Dolin' : apt. Traunfellnera. — 
Drohobycz: apt. Aichmiillera, P. Partykiewieza. — ‘lllnlan-’ : apt A. Hełm a. — 
Mielnica: apt. Krokowskiego. — Mosty wielkie: apt. J  Żohńskiego. — Przemy­
ślany: ap t .E m ila  Baranowskiego. — Radzieohów: apt. J a śk i9wicza. — Rozwadów: 
apt. Wine. Grabowskiego. — Rozdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor: 
apt. J .  Aleksiewicza, K. Marescha. — Skole: apt. S. A. Lechowskiego. — 
Sokołów: apt. Andrzej Danezaka. — Sokc1 apt. Eug. "Wysoezańskiego. — 
Stare miasto: apt. Ad. Palucha Stryj: apt. Chalbazaiiy’ego, W . Komorowskiego. 
T urka : Zygm. Kozick go. — W aręż : apt. Benedykta Krzywobłoekiego. — 
Niemirów: apt. Przedrzymirskiego. Złoczów: apt. Pełcscha. Kopeczyńce: apt. Redera. 
Us.rzy. l : apt Alfons Jastrzębski.

11131 KINU.
„ W e b r .  K in g -1 jest najlepszą, n a j ­

tańszą i najtrwalszą materją na wszel­
kiego rodzaju bieliznę, posiada  ̂ona 
tu y k ro tną  ..wałość zwykłego płótna, 
a przytem jest o 60 procent tańszą.

C e n y  „ W e b y  R i n g “ :
1 sztuka 78 ctmr. „zer., 20 mtr.

długa, aa  grubszą bieliznę złr. 7’— 
1 sztuka 88 etm. szeroka, 20 mtr. 

długa, ua cienką damską, m ęz.ą  
i wszelką łożkową b ie lm «  złr. 8-50 

1 sztuka ! '> utm. szeroka, la  mtr. 
d ługa , na tj—7 prześcieradeł bez
s z w u , ................................... złr. 11-80

Ten sftrn gatunek 200 ctm. szero­
ki ......................................  złr. 12‘80

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo cienkich
p rz e ś c ie r a d e ł ......................... złr. 13 —

Wyrób nasa „Weby King“ nabyć 
można n l e f a ł u o w a n y  J e d y n i e  w na­
szych składach 2234

Próbki na żądanie gratis i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fabryczny płócien, stołowej bie­
lizny i goto ij bielizny damskiej, 

męzkiej i dzieeinnej.

Lwów. u l .  K a r e i .  « * u A v t t a  U 1.

ń j - O O O O O R M J O O O W

0 ŻEGIESTÓW ó
Zakład ^drojowo- klimatyczny, iętyesny fjj 

i kumysowy “
p j ł o ż o u y  w  u ro cze j  g ó r z y s te j  d o l im e  ii ty lko  k u  p o łu d n io w i ,  P j  
u d z u a  z a j ą c j  eię n ie z w y a i e  c z j s t t m  g ó r s k ie m  p o w ie t r z e m ,  zdrój N r i 

i t j  najsilniejszej szczaw y żelazistej z a le c a n y  p rz e z  n a j z n a k o m i t j z j c n  
U  l e k a r z y  k ra j u w j c R  i z a g r a n i c z n y c h .  u j

0 Z a k ł a d  p o s i a d a  b lizao  8 u 0  n ie  drogiCli i p . r z ą d u i e  u r z ą d z u -  aga
nych m i e s z k a ń  z u ro c z y m  w id o k ie m  n a  d o l in ę  P o p r a d u ,  d w ie  K i  
p ie r w s z o r z ę d n e  r e s t a u r a c j e ,  d w ie  n ie k u e  sa l«  b a lo w e  w D o m u

w powiecie nowotarskim w Galicji,
powszociflie znany zakład zflrojowo-̂ pielowy klimatyczny, żętyczny i tcumysowy
położony w piękn-j górskiej okolicy, otoczony górami, odznaczający się 
świeżem  górskiem, czystem powietrzem z sześciu zdrojam i silnej szczaw y 
sooowo - solnej i sodowo - żelazistej zalecany przez najznakomitszych  
lekarzy krajowych i zagranicznych w chorobach narządów oddychania, 

trawienia i dróg moczowych.
Liczne, niedrogie, a porządnie urządzone mies kania zakładowe, 

i w domach prywatnych w łaścicieli (około 880 pokoi) trzy głów ne  
restauracjo i kilka drugorzędnych.

Leka ern zakładowym jest Dr. W ładysła  i Sciborow ski, prócz 
niego siedm.u lekarzy co rok do Szczawnicy przybywających. Stała  
apteka w miejscu, a druga w Krościenku o 5 ki Ometrów oddalonem. 
Przyrządy do wdychania powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego oraz 
leków rozpylonych, mleko, żętyca, kumys,kefir kąpiele cieple mineralne, 
natryskowe letnie i zimne, oraz rzeczne w Dunajcu i Ruskim potoku. 
Czytelnia czasopism, wypożyczalnia książek, muzywa miejscowa, zebrania 
tygodniowe, teatr, knneerta, praco .nia fo tograficzna A. S zuberta , poczta 
i telegraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. 2287

W ycieciki w urocze okolice Szczawnicy.
Komunikacja z Krakowem i  Lwowem koleją żelazną do Starego 

Sącza, zkąd 42 kilometrów (5 1/] mi i )  wybornjm  gościńcem na miejsce.
Co dzień przychodzą i odchodzą karety pocztowe z Starego Sącza 

i z Krakowa.

Pora zdrojowa trw a od 20. maja do 20. września.
Ceny mieszkań zakładowych od 20. maja do 20. czerwca i po 

20. sierpuia o trzecią część zniżone.
Zamówieniu na mieszkanie przyjmuje zarząd Zakładu zdrojowego 

przez Stary Sącz w S/.czawniey. Zamówienia na wodę mineralną a d r e ­
sować bezpośrednio do składu H. M attoniego w  Wiedniu, albo pośrednio 
przez zarząd zakładu zdrojn-yego w Szczawnicy.

Od taksy zdrojowej tylk-i te osoby za okazaniem legalnego świa­
dectwa ubóstwa będą uwoluiun ni, atóre przybędą przed 20. czerwca

KANTOR W YMIANY
c. k. uprzywit. galic-

0
f
Q
0
0

z d ro jo w y m  i H o te lu ,  k iy ty  c h o u n ik ,  c z y te ln ię  c z a s o p i s m ,  b ib l io -  ^
tekę, muzykę miejscową, zebiania tygodniowe, wycieczki w urocze 
okolice .

Od roku zeszłego służą do użytku publicznego
2360

k u p u je  i  s p r z e d a je
wszystkie efekta i monety

pod warunkami najprzystępn^jszem i

Nowe łazienki O S 5°!o
z wielkim komfortem według zasad współczesnej balneoteehniki * 
urząjzuue, kąpiele m ineralno - gazowe siim ejsze niż w nnych P i  
pokrewnych Z a k ła d a c h  krajowycii i zagranicznych według u le p sz o -▼  
nej metoay Schwarza, kąpiele borowinowe, znakomite i radzw y- f f l  

skuteczne kąpi-.ie w Popradzie równające się kąpielom U

o

Listy hipoteczne,
ja k o  też

Premiowane Listy Mnoteczne,
o

czaj 
morskim.

P o ra  zdro jow a trw a  od I. C zerw ca do końca W rześnia.
W Czerwcu i Wrześniu mieszkania taniej o jedną trzecią.

0 Lekarz ordynujący Dr. Kazimierz Zgórski. Stacja kolei Tarnowsko- 
Leluchowskiej (przystanek) poczta i telegraf w Zakładz.e.

0
o

które według prawa z dina 1. lipca 1868 (D z. P. P. 88 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj m ałżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą  * w  t y r x x x  T s a , n . t o r ^ . ©  d . o  r L a - ^ j r c l a , -

Bliższych wyjaśnień udziela, zam ówienia na wody i m iesz- *|a I 
kania przyjmuje, oraz wszelkie intere a Zakładu załatwia Zarząd-

_  W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzw ło­
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 2231

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

p. PICTRA MIECZKOWSKIEGO
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej 1. 5.

nabyłem 2369

wraz z całem urządzeniem
I B  O O O  S Ł I S Z

z k t ó r y c h  z a m ó w i e n i a  w y k o n u j ę .
Z  d n i e m  3 1 .  m a j a  b .  p ,  w y ł ą c z n i e

tylko w tym zakładzie który znacznym bardzo kosz­
tem odnowiłem pracować bede.A O L

 ̂  ̂ kto utj-wa
Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WELEBNYCH 0 :0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SOULAC (Oironde)

D o m  H A G U G L O N N E ,  P r z e o r
i w m t T . i i  ZŁOTE :

W Bnwsri 1880 r. i  w  Londynie 1883 r.
NAJWYŻSZE NAQRODt 

WYNALEZIONY I O Y O  przez Pr 
w  roku l O l O  PIOTRA BO 

« Codzienne użycie kilku 
kropli EiUirii do Zębów Ojoów 
Benedyktynów tozpusz^zonych , 
w pół szklanki wody zapobiegał 
i leczy próchnienie tębów ,k tórej 
bieli i wzmacnia iak  r< w nie 
odświeża i utw ierdza ląsłi - 
Wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu­
gę p^szyp czy ti ; likom -wracając ich uvag<? 
na ten  s tarożytny i użytepzny preparat naj- 
U "try w trodków leegąeych | jedynie zapqbń~ 
gających wszelkim cierpieniom zębów, # '
Lom tałoiony w 1807 r. o f A l  | | | |  3, ul, Htiguerie,

JBN GŁÓWNY: O C u U i r .  BOHDEAW 
Znajduje się we Lwowie w ap tek ach  PP .M i- 
»ol iścna, W ewiórskiego Krzyżanowskiego
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Blumenfelda i w składzie N p  P. Jg. J A lk ™  krakowie w a f t e S p R k e d y f ; ’ 
Wiazniew -go, Trauczyozlńegc i Siedleckiego, i yr nunnrnk nerfiun P. Donning.

Wyciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnej

K  B E Y E E A  i  S p ó ł k i
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we Lwowie, ulica K a ro la  Ludw ika  1. JL

Bielizna damska:
6)

K o s z u le  d a m s k ie ,  dzienna, z najlepszego chiffonu, suto haftem ubierane, 
po zł 1.—, 120, 1-60, 1-85, 2'— i —yżej.

K o s z u le  d a m s k ie ,  dzienne, z najlepsztgo płótna po zł. 2 —, 2 50, 280, 
3 >0 i wjżej. f

K o s z u le  d a m s k ie ,  nocne, z najlepszego chiffonu po zł. 1-85, 2-—, 2 50, 
i wyżej-

K o s z u le  d a m s k ie ,  nocne, z najlepszego płótna, zł. 3 - ,  3-50, 4-—, 4‘50
i wyżej.

K a f t a n i k i  la m s k ie ,  suto haftem ubierane zł. 1__ , l -20, 1.49, 1 85, 2-__
i wyżej.

M a jtk  d ,a m sk ie , suto haftem ubierane zł. 1'—, 1-40, P75 i wyżej. 
S p ó d n ic e  k o s t iu m o w e  z haftei zł. 1-—, 1-50, l-fc>5 2 — i wyżej. 
S p ó d n ic e  k o lo r o w e  letnie (Halki) od zł. I -—.

P c

Ci
ła, jak 
by wyi

Bielizna nięzka:
z najlepszego chiffonu, po zł. I -—, l -50, 1 65, 1-85,K o s z u le  sa lo n o w e ,

Z'— i wyżej.
K o s z u .e  sa lo n o w e ,  z najlepsz. płótna, po zł. 3 ‘—, 3'50, 4-— i wyżej. 
J lo s z u le  n t n s ,  bartzo długie, z najlepszego ehiftonu zł. 1-65.
K o szu le  n o c n e ,  ozdebne na wzór ukraińskich zł. 2’50.
K a le s o n y  z bardzo dobrego materjału „C o e p e r “ 95 et.
K a le s o n y  z uaj epszego materjału „ S p o r t “, zł. 125, 1-a®', T45' 
" U jle p s z e  m a i o te ty  męzkie, potrójne, tuzin zł. 2 70. para 25 et.
Ko /le p s ze  m a n k ie ty  męzkie, peczwórne, tuzin zł. 4-— para 35 ct.

i jle p sze  lc o łu ie rze  męzkie, potrójne, tuzin zł. 150, poczwórne, tuzin
zł. 2 o0, sr -rka  21 ct. ’

Najłepsae Czysto lniane, białe c f ią ę tk i  d o  n o sa .  tuz. zł. 2-40, 2-75 , 3 -20,
doo, i wyżej. . . .

I P.^ e,iUZyst0' lmaue> * IoJor s*Hkiem c h u s tk i  d o  n y s a ,  tuzin zł. 2.40, 
w ;  ,v . f ~  1 wjiej.
Wielki wj bór k r a w a t e k  j e d w a o n y c h  od 25 et.
r o n c z o c h y ,  s k a r p e tk i ,  p o ń c z o s z k i  d z i e c i n n e ,k a f t a n i k i  w e łn ia n e  
O nn ,,.,} ' P- w- ° y  w największym wyborze po cenłf v h  fabrycznych, 

f la n k o w e ,  w e łn ia n e  i  b a r c h a n o w e  w największ. wyborze. !
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f e il Eotofęj bieHzny dla panienek i chłopców od lat 2- 16.
K om pletne w yp ra w y  ślubne gotowe na składzie.

Łaskawe zam iwienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania.

W y d $ w e *  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y . :  J o » e f  L a s k o w n i o k i . P a p i e r  i  f a b r y k i  c z e r l a ń s ^ t e j , g Drol i>rni ^Dziennika Polskiego", pod zarządem J a n a  H i t  f i g a .
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